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W tych dniach gościła w Warszawie wycieczka francuska. zorganizowana przez ruchliwe Towa- 
rzystwo Przyjaciól Polski w Paryżu. Wycieczka zwiedzila kolejno stolicę, Kraków, Lwów i Po- 
zuań. Na fotografji naszej widzimy uczestników wycieczki z prezeską Towarzystwa, p. Różą Bailly 
oraz delegatem M. S. Z. p. Z. Żelisiawskim na czele, odpoczywających przed godlem Warszawy 
— Syrenq, broniącą dostępu do malowniczego Rynku Starego Miasta, 
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Niedobrane małżeństwo 


W dniu 9 pażdziernika odbęda 
się w Łodzi wybory do samorządu 
miejskiego. 

Z dotychczasowego rozwoju ak: 
cji wyborczej i zainteresowania 
wyborami można już zorjentować 
się, iż wybory te wyróżniać się bez 
dą dużą frekwencja ludności, 

Szczególnie duże ożywienie obser- 
wizje się na skrzydłach społecznych. 
Z jednej strony komuna stara się 
zmobilizować wszystkie męty spo- 
leczne i łatwowiernych robotni- 
ków, którym jeszce nie otworzyły 
oczu 

eksperymenty moskiewskie, 
aby nad polskim Manchesterem 
wywiesić czerwony sztandar z 
piecioramienna gwiazda. 

Z drugiej strony nastąpiło pola- 
czenie łódzkiego „Lewjałana” rez 
prezentowanego przez p. Geierów 
i Grohmanów z monarchistami z 
pod znaku posła Ćwiakowskiego 
oraz zwolennikami obozu Wielkiej 
Polski, 

Do tej spółki usiłuje wciągnąć 
też rzemiosło polskie osławiona 

Resursa Rzemieślnicza. 

Panowie z pod znaku Chadzyńe 

skiego, Wagnera. Białobrzeskiego i 


innych  leaderów  splajtowanego 
Banku  Rzemieślniczeso w Łodzi 


ciągną rzemieślnika łódzkiego na 
nowa imprezę, która też musi sie 
predzej czy później, zakończyć ban- 
kructwem. 

Rzemieślnik ani drobny kupiec 
nie może zawierać spółki wyborz 
czej z wielkim przemyslowcem ani 
hurtownikiem tak samo, jak drobna 
płotka nie może wchodzić w żadne 
pakty ze szczupakiem. 

Stojąc po stronie fabrykantów 
łódzkich, rzemieślnik rezygnuje z 
tej roli społecznej, jaka może ode: 
śrać w przyszłości, a opowiada się 
wyraźnie przeciw robotnikowi — 
swemu odbiorcy i klijentowi wy 
rzekając się tem samem roli roze 
jemcy i przyjmujac role adjutanta 
p. Grohmanów i Schćiblerów... 

Jak cyfrowo przedstawia się ten 
sojusz możemy łatwo przekonać 
się: W 1922 r. w Łodzi było czynz 
nych 89 drobnych warsztatów (do 
5 rob.) zatrudniajacych do 349 roz 


botników i 273 zakłady (od 5 do 15 


rob.) 
ków. 

Doliczajac do tego  samodziel- 
nych rzemieślników. nosiadajacych 
po jednym pomocniku, którvch 
jest około 5000 przekonamy się, iż 
około 5350 rzemieślników ma do 
czynienia z 8000 pomocników i 
czeladników z którvmi żyje i w jak: 
nailepszym stosunku. 

Nafomiast wielki przemysł poz 
posiadający ponad 15 robotników, 


załrudnające 2772 robotni: 


| liczy tylko około 1000 zakładów, 
w których pracuje przeszło 120 tys. 
robotników i jest w stałym konflik- 
cie z nimi. 

Cyfry te wykazują najlepiej, iż 
35000 rzemieślników lódzkich wraz 
z drobnymi kupcami chrześcijana: 
mi, których jest około 15 tysiecy 
mogli pójść do wyborów oddzielnie 
albo razem z wolnemi zawodami 
i inteligencją pracującą stanowiącą 
również kadry 

centrum spolecznego, 
a nie iść pod sztandarem wielkiego 
przemysłu i „Ćwiakowskich* moż 
narchistów. 


Bład ten jest jeszcze czas napras 
wić i z niejortunnego małżeństwa 
wycofać sie! 

Rzemieślnik i drobny kupiec wine 
ni pamietać, że na to jest „szczupak 
w rzece, aby płotki miały się na 
baczności i w żadne uklady z nim 
nie wchodziły”. 

Bo wielki kapitał dąży społecz: 
nie i finansowo do zniszczenia droz 
bneśo przemysłu, i rzemiosła. 

Jak można więc wchodzić z nim 
w jakiekolwiek sojusze! 


Łodzianin 


Przedstawiciele rzemiosła poznańskiego 
w. Warszawie 


W dniu 24 b. m. cdwiedzila Miz 
nisterstwo Przemysłu i Handlu, Roz 
bót Publicznych i Skarbu oraz P. 
K. O. delegacja rzemiosła poznańż 
skiego w skladzie: Syndykat lzby 


Rzemieślniczej w Poznaniu, Jusze 
czak, Wiceprezes Zjednoczenia 


Samodzielnych Rzemieślników, 
Piński, budowniczy Meisner i dyz 
rektor Kasy Rzemieślniczej w Poz 
znaniu Ruciński. Delegacji towa 


W. Nałęczowie uruchomiono nieczynny 
od dłuższego ozasu oddział Zwiąw.u Strze- 
leckiego. 

W końcu śsierpnia z inicjatywy p. p. 
Mieczysława Rogalskiego i prof. D-ra Ada- 
ma Bergera zwołano pierwsze zebranie or- 
ganizacyjne, a w dn. Ib września w niedz. 


Kto filme 


Jak wiadomo P. P. S, obwozi po miastach 
i miasteczkach prowincjonalnych, w któ- 
rych odbywają się wybory do rad miej- 
skich film, obrazujący rozkwit socjalistycz- 
nego Wiednia, (Zgliszcza Pałacu Sprawic- 
dliwości nie byly filmowane). 

Ten nowoczesny środck propagandy mu- 
siał widocznie zaimponować naszym kon- 


P TERON 


Kossobudzki 


rzyszyl  niestvrudzony rzecznik 
spraw rzemieślniczych, pos. Hen: 
ryk Mianowski z Krakowa. Dele- 
gaci uzyskali pomyślne załatwienie 
sprawy przydzialu 4000 m placu 
przy ul. Ratajczaka, przeznaczone: 
go na budowe Izby Rzemieślniczej 
w Peznaniu oraz zapewnili sobie 
poparcie władz P. K O. w sprawie 
powiekszenia kredytów dla rze: 
miosla wielkopolskiego. 


Związek Strzełecki w Nałęczowie 


urządzono pierwszą zabawę Strzelecką 
i zawody sportowe. Założycielem Strzelca 
w Nałęczowie jest p. Smaga. który przez 
szereg lat stał jako komendant na czole 
tego oddziału. 

Strzelce cieszy się poparciem starszego 
pokolenia z pośród sfer rzemieślniczych 
i okolicznego włościaństwa. 


m wojuje... 


serwatystom, którzy dla zdobycia kilku 
miejsc radzieckich dla swych herhowych 
postanowili w pikę socjali- 
jak 
socjalistycznych.. 


przywódców 
stom wyświetlać ni mniej ni więcej, 
film ilustrujący upadck 
Pahjanic. 

Wątpimy, czy jeden i drugi film zdoła 
przekonać wyborców. 


KONGRES PRACOWNIKÓW UMYSŁO 
WYCIE. 

Dnia 26, 27, 28 1 29 b. m. odbędzie 
w Paryżu Międzynarodowy Kongres Praco- 
wników Umysłowych, przygotowywany 
z wielką starannością przez Międzynarodo- 
wą Konfederację. Polskę reprezentować bg- 
dą delegaci Polskiej Konfederacji Praco- 
wników Umysłowych pp.: Henryk Rygier, 
dr. Edward Woroniecki i Framciszek Zaręb- 
ski. Polska delegacja zglasza szereg wnio- 
sków i wygłasza dwa referaty z dziedziny 
wymiany intelektualnej i położenia urzęd- 
ników państwowych. 
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O zawodowe wykształcenie młodzieży 


(Wywiad z syndykiem Pom. Izby Rzemieślniczej p. Biszofem) 


Sprawa wyszkolenia młodzieży 
rzemieślniczej stanowi troskę ogól- 
noznarodową, która rozstrzygnie ,0 
„być albo nie być” rzemiosła. 

Dwa kierunki: szkoła czy warszz 
tat, stanowią od dłuższego czasu te 
mat rozpraw pomiędzy rzemioslem 
a min. oświecenia, Teoretycy ciążą 
ku sposobom szkolenia jedynie w 
szkołach zawodowych, a życie 
stwierdza, że ten tvlko może bvć 
dobrym rzemieślnikiem, kto zna ży 
cie takiem, jakie ono jest w rzeczy: 
wistości, ten może produktywnie 
prowadzić warsztat, kto z niego wy 
rosł i poznał w nim wszelkie arka- 
na sztuki zawodowej. 

Dla zbadania tej dziedziny życio 
wej za granicą udala się niedawno 
delegacja przedstawicieli Izb Rze- 
mieślniczych do Pragi, Wiednia i 
Berlina, która porównała prace na 
tem polu w państwach ościennych. 

Jeden z delegatów, syndyk lzby 

Rzemieślniczej w Grudziądzu, p. 
Biszof, na pytanie nasze, jakie prą 
dv panują w tej sprawie zagramicą, 
udzielił nam następujących infor- 
macyj: 
Jak u nas tak i zagranicą były przez 
pewien czas forsowane  3z:letnie 
szkołv zawodowe, które miały za- 
stąpić naukę u mistrza. Praktyka 
jednak wykazała, że tego rodzaju 
szkoły nawet w przybliżeniu nie 
dają uczniowi tego, co zdobędzie 
on u majstra zawodowego. To też 
zagranicą po zebraniu doświadcze: 
nia — szvbkiem tępem szkoły te 
przekształca na zawodowe szkoły 
dokształcające. albo też specjalizu: 
je je dla tych zawodów, które są 
malo rozwinięte i potrzebują nadz 
zwyczajnej opieki (np. mechanika 
precyzyjna), to znaczy, że taka 
-szkola staje się więcej szkołą do- 
świadczalną dla precyzyjnych wy: 
robów. Zaś inne — jeszcze nicprzez 
kształcone są tylko w małej ilości 
i na wymurcie skazane, 

W każdym badź razie wszyscy 
kierownicy szkół zawodowosdoksz= 
tałcających potwierdzili zdanie de: 
legata polskiego, że uczeń terminu: 
jący w szkole a nie u mistrza, nie 
ma w przyszlem życiu powodzenia, 
sdv brak mu tei życiowej obejet: 
ności obchodzenia się z najróżnoe 
rodniejszemi wypadkami, zacho: 
dzącemi codzienne w zwykłym war 
sztacie u mistrza. Wskutek tego 
tacy terminatorzy po skończonej 
nauce pozostają dla rzemosła i zaz 
wodu straceni, gdvż nie znalazłszy 
odpowiedniego dla swej nauki zaz 

trudnienia, przerzucają się na wo: 
iażerów, podróżujących, urzędni: 
ków i t. p. W każdvm razie zape- 


wniano nas, że tacy terminatorzy 
nie będą ani dobrymi praktykami, 
ani dobrymi teoretykami, gdyż — 
mimo obszernego programu — 3: 
łetni czas jest za krótki, aby móc 
z takiej szkoły wypuszczać ludzi 
odpowiednio do życiowych potrzeb 
przygotowanych. Terminatorzy saz 
mi są mniemania, że skończywszy 
szkołę, nie mogą stanąć na równi z 
terminatorem, który swą naukę odz 
był w warsztacie mistrza. Wprawe 
dzie terminatorzy ze szkół stoją 
poniekąd wyżej teoretycznie od u- 
czniów warsztatowych, lecz to nie 
wystarcza, ażeby podołali zadaniom 
teoretycznym, których wymagają 
większe warsztaty i w każdym ra: 
zie potrzeba im dalszego dokształ= 
cenia w teorii. 

Szkoły zawodowe, które przyj: 
mują uczniów 'na wykształcenie 
praktyczne w ciągu 3 lat, mogą być 
popierane jedynie w kraju silnie u: 
przemysłowionym np. w Nieme 
czech (ale i i tam nie mają powodzee 
nia), ponieważ w krajach uprzemy: 
słowionych potrzeba do fabryk lu- 
dzi, którzy w ciągu trzech lat wy: 
specjalizują sie w jednym kierunku 
i zdolni są do wyrobu tylko jedne: 
go przedmiotu, który stanowi część 
całości danego fabrykatu, natoz 
miast terminator warsztatowy u 
raistrza skończy przedmiot od poz 
czątku do końca. Naprzykład: ślu- 
surzamcechanik rozbierze samochód 
i ponownic go zcstawi po wyrepe= 
rowaniu odnośnych części. Tego 
dotychczas żaden terminator szkol 
ny nie zdołał wykonać, ponicważ w 
ciagu swej Jzletniej nauki nie miał 
co tego sposobności. 

— Jednakowoż, panie syndyku, 
teorja jest niezbędna przy wykoż 
nywaniu zawodu pozwalamy 
sobie wtrącić, 

— Ależ naturalnie, potwierdzają 
to wszyscy kierownicy. 

Uczeń podczas praktycznej naue 
ki w warsztacie musi mieć możl: 
wość uzupełnienia jej teoretycznie, 
chociaż z jeden dzień w tygodniu— 
to też miasta łącznie z Kuratorjami 
szkolnemi zastanawiały się nad ule: 
pszeniem dotychczasowych szkół 


doksz.acających i w tym celu wy: | 


budowano olbrzymie gmachy szkol 
ne z wzorowemi maszynami, jak 
np. w Niemczech — w Halle, w 
Czechach — Pradze, i w Austrji 
— w Wiedniu: w Pradze i w Wie- 
dniu najnowszego typu (w Pradze 
znajduje się na ukończeniu, — w 
Wiedniu została skończona w 1926 
roku). 

W szkołach tych uczniowie z war 
sztatow rzemieślniczych znajdują 


w całej nehi tcoretyczne wykształ: 
cenie, lak również demonstrowane 
są im najnowsze maszyny, urządze 
nia wzorowych warsztatów i zapoz 
znanie ich z prowadzeniem tychże. 

O ile inne kraje po nabytem do: 
świadczeniu przekształcają swoje 
szkoły lub forsują szkoły dokształ= 
cajace z warsztatami — io temz 
więcej państwo nasze powinno się 
zająć urządzeniem szkół z najnowe 
szemi maszynami, aby chłopiec, 
który nauczy się wzorowo praktye 


ki u mistrza w warsztacie, — miał 
możność nabycia teorjj w danej 
szkole. Obecne szkoly dokształca= 


jące zaś w żadnym stopniu nie za 
stąpią tego, co w rzeczywistości 
jest uczniowi:rzemieślnikowi do 
dalszego rozwoju i prowadzenia 
warsztatu potrzebne. 

Oprócz tego zagranica przepros 
wadza w dalszym ciągu ulepszone 
kursa dla czeladników, to znaczy, 
że uczeń. terminujący przez trzy 
lata, musiał conajmniej jeden rok 
pracować u majstra w warsztacie 
lub w fabryce praktycznie, poczem 
dopiero został przyjęty do tej szko 
ły celem pogłębienia wiadomości 
danego zawodu; z tych ludzi wła: 
śnie wyszli najlepsi kierownicy 
warsztatów i werkmistrze. Fabryki 
zaś formalnie polują na takich fa- 
chowców. 

Uczeń ze szkoły pracuje autoz 
matycznie, nie wytężając nigdy saz 
modzielnie swego umysłu, jak to 

— Państwo Polskie, ktore special 
nie powinno otuczyć opieką War: 
sztaty rzemieślnicze. ażeby się mo- 
gły rozwinąć powinno otoczyć 0ż 
pieką powstające szkoły dokształ- 
rające z urządzcniami najnowszego 
typu, jaw to czynią już ościenne 
państwa 

Zresztą zaznaczyć wypada, że 
„upełnie błedncem jest przyznawać 
szkołom prawo przeprowadzania 
egzaminów  czeladniczych lub mis 
strzowskich. Zazranica — mimo do 
brze urządzony ch szkół i nabytego 
w tym wzslędzie wielkiego doświad 
czenia — ani w jednym wypadku 
zie posunęła siy tak daleko, ażeby 
w szkołach przeprowadzano egza: 
m ny czeladnicze lub mistrzowskie, 
natomiast upoważniała Izby Rze= 
zaieślnicze i komisie egzaminacyjne 
nrzy Izbach Bzemiesiniczych, aže- 
by kancydatów niektórych szkół 
zawodowych zwolniono ze zdawa- 
nia z Części teoretycznej przy eg- 
zaminach mistizżowskich i czeladz 
uiczych, 
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Nasza sytuacja finansowa 


Eksposé ministra skarbu Czechowicza 


PO RZĄDACH SEJMOWYCH 
ODZIEDZICZYLIŚMY CHAOS. 


Rząd Marszalka Piłsudskiego o=- 
dziedziczył po rządach poprzed- 
nch finanse państwowe, doprowa: 
dzont do stanu rozpaczliwego i nie- 
oma] beznadzicjnego. 

Opłakany stan skarbowości pol: 
skiej na początku r. 1926 pochodził 
głównie z tej przyczyny, że ciala 
ustawodawcze nie mogły wyłonić 
stałej rządzącej większości, że kicz 
runck myśli politycznej ulegał ciąż 
słym fluktuacjom i że nie mogło 
być mowy w związku z tem o jasno 
wytkniętym i konsekwentnie przez 
prowadzonym planie gospodarczo 
finansowym. 

Zdając sobie sprawę ze swego 
bezwładu, sejm wyposażył na poż 
czątku r. 1924 ówczesny rząd Wła: 
dysławia Grabskiego w szerokie, 
nieograniczone niemal ipełnomocni: 
ctwa, przerzucając w ten sposób na 
rząd całkowite brzemię odpowie 
dzialności za stan gospodarczy i fi- 
nansowy państwa. 


EKSPERYMENTY P. GRAB: 
SKIEGO. 


Jak wiadomo, nadzieje pokłada 
ne przez izby ustawodawcze w Oso: 
bie Władysława Grabskiego zawio= 
dły i przedsięwzięte -przez niego 
reformy — po krótkotrwałych ilu- 
zorycznych sukcesach — doproważ 
dziły kraj na jesieni 1925 r. do 
ciężkiego przesilenia finansowego. 

Błędy Wł. Grabskiego polegały 
przedewszystkiem na tem, że 
wbrew przestrogom opinji publicz= 
nej i zaleceniom doradcy angiels= 
kiego H. Younga — zaryzykował 
reformę ustroju pieniężnego i wpro 
wadził stałą walutę w chwili niee 
odpowiedniej, gdy równowaga bud 
żetowa nie była bynajmniej zapew= 
niona, a zapas kruszcu i dewiz, sta: 
nowiący podkład nowej waluty, 
wyrażał się skromną cyfrą około 
55.000.000 dolarów. 

"Po wprowadzeniu już nowej waż 
luty rząd Wł. Grabskiego mie zdo: 
był się na odpowiednie wysiłki ce- 
lem osiągnięcia równowagi budże: 
towej, nie doceniał też przez czas 
dłuższy znaczenia deficytu bilansu 
handlowego. 


MIRAŻ RÓWNOWAGI 
BUDŻETOWEJ. 


Jest rzeczą charakterystyczną, że 
wszystkie zmieniające się jak w ka 
lejdoskopie rządy zdawały sobie w 
większej lub mniejszej mierze spra 


wę z konieczności równowagi bud: 
żetowej, lecz nie umiały uzbroić się 
w dostatecznie silną wolę dla zrea: 
lizowania swych zamierzeń. 

Na przeszkodzie do koniecznego 
ograniczenia wydatków stało przez 
cały okres sejmowładztwa któtko: 
wzroczne partvjnictwo, troszczące 
się bardziej o pozyskanie sympatii 


wyborców. niż o interes ogólno: 
państwowy. 

Jest rzecza majbardziej charak: 
terystvczną dla ówczesnych naz 


strojów, że iuż w okresie stałej waz 
luty, po deficvtowvm roku 1924 i 
po klesce nieurodzaju. która nae 
wiedziła Polskę w roku 1924, ciała 
ustawodawcze, zwiększyły znacze 
nie, bo o 30 proc. przeszło, budżet 
wydatków państwowych. 


W MAJU R. 1926 ROZPOCZAŁ 
SIĘ OKRES ISTOTNEJ SANACJI 


Rząd Marszałka Piłsudskiego od 
samego początku zaiął w sprawach 


finansowych wyraźne i zdecydo= 
wane stanowisko. 
Postanowił. unikając wszelkich 


rvzvkownych ckspervmentów, iść 
utarta drosa, wskazana przez teo= 
rje i praktyke finansowa. 

Zdaiac sobie sprawe, że punkt 
cieżkości leży w równowadze burd: 
żetowej. rzad zdobvł się na nale: 
żv tą energic i tẹ równowagę osiaż 
onął. 9 


KONIEC DEFICYTÓW 
BUDŻETOWYCH 


Gdv wszvstkie noprzednie lata 
dawałv znaczne deficvty budżeto: 
we, pokrvwane drukiem bankno: 
tów. rok budżetowy 1026 — 27 za: 
końrzonv został znaczna nadwvże 
ką budżetowa. wynoszącą 155 mile 
jonów złotych. 

Raz osiagnieta równowaga iest 
utrzymana w obecnvm okresie bud 
żetowvm z nelnem mowodzeniem 
do takiego stopnia, że za okres 5 
miesiecy fod 1.4 da 10 r. b.) nadz 
wvżka dochodów nad wydatkami 
wwniosła 130 milionów złotych. 

Powvższe rezultatv zostałv uzv= 
skane dzięki ostrożności w wydatfe 
kach i Jlenszemu wvzvskan'n istnie: 
iacvch źródeł dochodowych. 

Test rzecza znamienną, że gdv w 
seimie kwestionowana bvła real- 
ność globalnej cvyfrv dochodów 
maństwowych, zabroaiektowanej w 
budżecie na rok 1027 — 28 w wy: 
sokaści 1.900.530,042 zł, faktyczne 
wpłvwv za 5 miesiecy (od 1 kwiet- 
nia do 1 września 1927 r.) dały 


1.007.000.000 zł. czyli przeciętnie 
po 201.4 miljonów zlotych miesię: 
cznie. 


DOCHODY SKARBU PRZE 
KRACZAJĄ PRELIMINARZ 


Osiągnięte wyniki w okresie pod 
względem budżetowym najgorszym 
uprawniaja do przewidywań, że za 
cały rok dochody państwowy wv* 


raża sie cvfra conajmniej około 
2.400.000.000 zł 
Wpływ psychiczny osiągniętej 


nrzez rzad równowagi budżetowej 
iest tak wielki, że, nie zważając na 
defizytowy w okresie od 1 kwietnia 
r. b. bilans handlowv. pokrycie 
kruszcowe i dewizowe Banku Pol- 
skiego wykazuje dalszw wzrost. 

Zapas kruszcu i dewiz w Banku 
wzrósł w okresie od 1.6 192 6r. do 
31.8 1927 r ze 126 milionów do 390 
milionów złotych w zł, przyczem 
nawet w okresie nienomvślnym 
nod wzgledem bilansu handlowego 
(od 1.4 do 31.8 r. b.) uzyskano 
wzrost o 39 milj. zł. zł. 

W zwiazku z tem nie zachodzi 
notrzeba korzystania z kredytu wa 
lutowego (w wysokości 15 milio: 
nów dolarów). otwarteso Polsce 
przez banki amerykańskie. a to 
tembardzięj. że według wszelkiego 
prawdopodobieństwa pomyślne 
zbiorv showodnią ponrawę nasze: 
an h'lansu handlowego już w naj: 
blizęzci przyszłości. 

Nie należy zapominać, że chwiz 
lowa defievtowość bilansu handlo=: 
«*e60 powstałe na skutek zlego uz 
rodzaju roku 1926 i zwiekszonega 
imnortu śradków żywności. 

Ooólnv wzrost zaufania dorpoli: 
tvk: sosnodarczei rzadu i dd sta: 
łości wsluty, która nie ulecała zna: 
cznieiszvm wahaniom od czerwca 
r. 1026. odbil sie nader korzystnie 
na warunkach kredytowych. 


WZROST OSZCZFDNOŚCI 
I ORNIŻFNTE STOPY 
PROCENTOWEJ. 


W okresie ad 1.1 1926 da 18 1927 
r. konstatujemy wzrost oszezędno:* 
ści i lokat w bankach państwo» 
wych o 225 proc. (ze 143 milionów 
dn 462 milionów). w bankach zaś 
akcvinvm w okresie ad 1.1 19026 r. 
do 1. 6 1007 r, — a 155 proc. (z 241 
m'liana zł. do 615 milionów zł). 

W zwiazku z mowwższem ohniży: 
la sie stona nrorentowa w Banku 
Polskim 7 12 do 8 nrac.. a w banz 
kach prvwatnvch z 24 dn 12 proc. 

Musze powiedzieć kilka słów o 
znaczeniu dła Polski kredytu zagra 
nicznego. 
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ROLA KREDYTU ZAGRA- 
NICZNEGO. 


Nie ulega dla mnie wątpliwości, 
że przy skoordymowaniu wysiłku 
rządu i społeczeństwa potrafilibyś: 
my o własnych siłach odbudować 
naszą produkcję do poziomu przed 
wojennego i nawet ten poziom 
przekroczyć. 


ŻYWSZE TĘTNO PRODUKCJI. 


W ostatnim roku we wszystkich 
niemal gałęziach naszego przemy: 
słu widzimy znaczny wzrost pros 
dukcji, o czem świadczą następują: 
ce cyfry: 

1) w przemyśle bawełnianym 
ilość czynnych we wszystkich zmia 
nach wrzecion  cienkoprzędnych 
wzrosła na dzień 31.3 r. b. w poz 
równaniu z końcem roku 1925 z 
1.794 tysięcy do 2.228 tysięcy, zaś 
w przemyśle wełnianym ilość wrze 
cion czesankowych w tymże okre: 
sie wzrosła z 262 tysięcy do 531 tyż 
sięcy; 


2) produkcja górnicza i hutnicza ' 


wykazuje następujący wzrost w ty 
siącach ton: 

W roku 1926 od 1 stycznia do 1 
sierpnia wydobyto węgla kamien: 
nego 17.460 ton, surówki żelaza 
170,1, stali 373,7, cynku 69,7. 

W r. 1927 od stycznia do 1 sier= 
pnia: węgla kamiennego 21.296 ton, 
surówka żelaza 326.7, stali 715.4 
cynku 55,3. 

3) wzrost ` liczby przepracowi: 
nych robotnikozgodzinm w przemy: 
śle przetwórczym ilustruje następue 
jące zestawienie: 

A więc, liczba przepracowanych 
robotnikozgodzin w przemyśle przez 
twórczym wynosiła w miljonach w 
lej połowie r. 1926 w przemyśle 
mineralnym 32,1, metalowym i maż 
szynowym 58,3, chemicznym 35,2, 
włókienniczym 94,4, papierniczym 
0,6, skórzanym 3,5, drzewnym 44,4, 
spożywczym 46,9, odzieżowym 6,1, 
budowlanym 17,8, i poligraficznym 
8,2. 

Natomiast w l-ej połowie r. 1927 
ilość robotnikoz:godzin wynosiła w 
przemyśle mineralnym 45,6 metalo: 
wym i maszynowym 78,9 chemicze 
nym 38,2, włókienniczym 149,6, pas 
pierniczym 10,9, skórzanym 4,7, 
drzewnym 52.1, spożywczym 46,1, 
odzieżowym 8,6, budowlanym 18,8, 
i poligraficznym 9,5. 

4) Liczba bezrobotnych, która z 
końcem r. 1925 wwnosiła 265 tysięż 
cv, spadla w sierpniu r. b. do 137 tyż 
SiecY. 

Powyższe dane’ winny napawać 
nas otuchą na lepszą przyszłość. 


SZYBCIEJ MASZEROWAĆ. 


Należy jednak liczyć się z tem, 
że świat w ostatnich czasach robi 


| bardzo szybkie postępy, że bez doz 
plywu kapitalów obcych zdewasto: 
wana w czasie wojny Polska nie 
mogłaby dotrzymać kroku innym 
państwom i ma polu konkurencji 
międzynarodowej mogłaby być ła- 
two zdewastowana, 
Dopływ kapitałów obcych utrwa 
li osiągnięte przez rząd obecne suk: 


cesy, przyczyni się w ogromnej 
mierze do wzmożenia produkcji 


wogóle, a rolniczej, wymagającej w 
największym stopniu kredytu dłu- 
śoterminowe w szczególności. 

Wzrost zaś produkcji decyduje o 
przyszlych losach naszych finan: 
sów, stwarzając dla mich trwałą i 
pewną podstawę. 

Z tych właśnie względów rząd 
uważał zawsze za część składową 
swego programu gospodarczego wy: 
robienie dla Polski kredytu zagra- 
nicznego i przygotował wszystkie 
warunki dla zdobycia zaufania fi- 
nansjery zagranicznej, 


KREDYT ZĄGRANICZNY. 


Zdolność kredytowa Polski naze- 
wnątrz nigdy nie stała tak wysoko, 
jak w chwili obecnej, o czem naj: 
wymowniej świadczy wzrost kursu 
pożyczek polskich na giełdzie newz 
jorskiej. 

Rząd nie śpieszył jednak i nie na- 
rzucał się bankierom zagranicz: 
nym, wychodząc z zalożcnia, że 
kontynuowanie dotychczasowej me 
tody brania pieniędzy gdzie się da 
i na wszelkich warunkach byłoby 
w swej konsekwencji zabójcze dla 
zdolności kredytowej państwa Pole 
skiego. 

Uważając dopływ kapitałów zaz 
granicznych za potrzebny i koniee 
czny, nie chcemy by ćterenem eks- 
ploatacji dla lichwiarskich zaku- 
sów. 


CO ZROBIMY Z POŻYCZKĄ 
ZAGRANICZNA. 


W razie sfinalizowania amcry: 
kańskiej pożyczki stabilizacyjnej 
zostanie przeprowadzony następue 
jący plan, mający na celu ugrunto= 
wanie waluty polskiej. a uzgodnio= 
my już z łinansistami amerykański: 
mi: 1) Wałuta zostanie ustabilizo* 
wana na poziomie zbliżonych do ist- 
niejącego, 2) Wycofane zostaną z 
obiegu bilety zdawkowe ma ogólną 
sumę 280 miljonów złotych, przy: 
czem w połowie zostaną zastąpioz 
“ne banknotami Banku Polskiego, a 
w połowie monetami srebrnemi. W 
związku z tem bilety zdawkowe zu 
pelnie znikną z obiegu, a ilość moż 
act srebrnych i bilonu zredukowa 
na zostanie do łącznej kwoty 320 
miljonów złotych. 3) Kapitał zakła: 
dowy Banku Polskiego zostanie po 
większony o 50 proc., przyczem 
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naarzie rząd wstąpi w posiadanie 
akcyj nowej emisji do czasu wy- 
przedania ich. 4) Wykupione zosta 
ną i wycofane z obiegu 6:procen= 
towe bilety skarbowe. 5) Stworzo: 
na zostanie żelazna rezerwa skarbo 
wa, zdeponowana w Banku Pols- 
kim w wysokości 75 miljonów zło: 
tych. 6) Pozostała część pożyczki w 
kwocie 135 miljonów złotych przez 
znaczona zostanie na cele kredyto: 
we dla rolnictwa i przedsiębiorstw 
państwowych. 

W wykonaniu powyższego Bank 
Polski zwiększył stopniowo swój 
obieg o sumę 390 milj. złotych, o- 
trzymując jednocześnie waluty z po 
życzki (60 miljonów dolarów met- 
to) na sumę 310 miljonów zł. zł. 

Biorąc za punkt wyjścia stan rze 
czny, nie chcemy być terenem eksz 
następujący obraz: a) pokrycie wa 
lutowe i dewizowe 700 miljonów 
zł. zł. b) obieg banknotów — 1.184 
miljonów złotych obiegowych. 

Przeszacowując pierwszą Z poz 
danych powyżej cyfr według kur- 
su 1,72 otrzymujemy 700 miljonów 
zł. zł. X 1,72 = 1,204 miljonów zło: 
tych obiegowych. 

Jeżeli weźmiemy dalej pod uwa: 
ge, źe przy tem przeszło 100 proz 
centowem pokrycju ma być uzye 
skany dla Banku Polskiego kredyt 
w innych bankach emisyjnych (sta: 
nowi to część składową planu staz 
bilizacyjnego) w wysokości 20 mil- 
jonów dolarów i że banknotom Ban 
ku Polskiego nie będzie groziło ża- 
dne niebczpicczeństwo ze strony 
państwowych biletów  zdawko: 
wych, które zostaną definitywnie 
wycofanc, dojść musimy do wnio= 
sku, że waluta polska zostanie opar 
tą na niewzruszonych podstawach, 
o ile naturelnie prowadzona będzie 
ostrożna i przewidująca polityka 
finansowa. 

Ugruntowanie waluty polskiej na 
niezmiennym poziomie przyczyni 
się w ogromnej mierze do wzmożce 
nia oszczędności wewnatrz kraju i 


| ułatwi uzyskanie kredytów zagra: 


nicznych. 


CZY POPRAWA JEST 
TRWAŁA? 


Po niejednokrotnych  rozcziaro= 
waniach, przeżytych przez społeż 
czeństwo, stawianc jest coraz częż 
ściej pytanie czy osiągnięta w dzie: 
dzinice finansowej (poprawa jest 


| trwała i czy możemy być pewni dal- 


szego pomyślnego rozwoju. 

Na to pytanie mogę dać tylko jez 
dna odpowiedź: 

Przyszłość nasza zależy przede 
wszystkiem od nas samych. 
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Uroczystości we Lwowie 
Ks. biskup Bandurski między rękodzielnikami Iwowskimi 


„Gwiazda“ lwowska, w której dziejach 
tak wyraźnie i owocnie zapisala się oby- 
watelska działalmość ks. biskupa Bandur- 
skiego uczciła onegdaj kapłana - jubilata 
w sposób niczwykle rzewny i serdeczny. 
Piękny ten wieczór odnowił i zacieśnił wę- 
zły, łączące świat rzemieśniczy z jego 
czcigodnym orędownikiem, i pozostanie na 
zawsze w pamięci uczestników zebrania. 

W sali, która szczyci się wykutom przecz 
jednego z ozłomków „Gwiazdy“  popier- 
siem ks. bisk, Bandurskiego — oczekiwa- 
ło liczne grono stałych bywalców stowa- 
rzyszenia i zaproszonylch gości przybycia 
dostojnego gościa. Przybyli m. in. kom. 
rząd. Strzełocki, komendant miasta pulk, 
Nowakowski, przedstawiciele lzby ręko- 
dzielniczej, Sokoła, Straży pożarnej, oraz 


chaczy. Czuło się, że nic są to frazesy, któ- 
re w danej chwiłi mówić wypada, ale wy- 
raz istotnego uczucia, jakie tylko najbliż- 
szym Z równą szczerością i zapałem zwie- 
rzyć można. Mówił ks. Bandurski o zło- 
tych niciach, jakie Lwów łączą z Wilnem, 
o wielkim cudzie, dzięki któremu znikły 
kordony i zjednoczyły się dzielnice. Szczę- 
ścia tego nie doczekał żaden wódz walczą- 
cych pokoleń od Naczelnika w sukmanie— 
ale doczekał go Hetman w robotniczej blu- 
zic bo musiala Polska przejść od karmazy- 
nów szlacheckich przez micszczańskie oza- 
mary i chłopskie sukmany i fartuchy tze- 
mieślnicze, aż do bluzy robotnika, aby dojść 
do wolności. Wyrażając pragnienie, aby 
znikły swary partyjne, a zapanowało jedno 
wspólne dążenie, jedna praca dla Polski i 


lwowskie „orlęła”, 


delegacje innych instytucyj i stowarzyszeń. 
Ks. biskup przywitał się serdecznie z do- 
brze znajomem gronem, podając każdemu 
rękę, z każdym zamieniając parę słów. 
Imieniem „Gwiazdy” przemówił na wstę- 
pie prezes p. Irzyk, dając wyraz radości z 
ujrzenia w murach organizacji tak drogiego 
gościa i składając życzenia ks. biskupowi. 
W gorących słowach przypomniał dyr. 
Smolnicki węzły wspólnej pracy i wspól- 
nych ideałów, jakie oddawna łączyły 
„Gwiazdę z ofiarnym biskupem - działa- 
czem na terenie Lwowa, Imieniem kobict 
polskich wystąpiła p. Zofja Lechowa z za- 
pałem dziękując ks. biskupowi za jego 
ofiarne trudy. Obecne panie otoczyły weń- 


cem jubilata i rzuciły mu do stóp wiele 
kwiatów. 
Odpowiedź ks. biskupa, prawdziwie 


z serca płynąca, padła głęboko w serce słu- 


uszczęśliwienia wszystkich jej obywatcli— 
oświadczył mówca, iż dumny jest z tego, że 
pracował w tym Lwowie, w którym w pe- 
trzebie umialv się złączyć wszystkie war- 
stwy i partje dla odparcia wroga: dumny 
jest, iż łączą go wspommienia wspólnej 
pracy ideowej z lwowskim rąkodzielnik iom, 
dla którego w decydującej chwili istniała 
tylko jedna partja: Polska. A nagrodą naj- 
wyższą za te trudy stało się urzeczywistnie- 
nie wyśnionego marzemia o niepodległości 
nagrodą, po „jakiej już większej oczekiwać 
nie można, gdyż większa być nie możcć.. 
Wzruszenie  tamowało słowa _ jubilata, 
a obecni również od icz wstrzymać się nie 
mogli Ks. biskup rozdał obecnym na pa- 
miątkę obrazki Matki Boskiej Ostrobram- 
skiej. 

s Goście wraz z dostajnym Jubilatem prze- 
szli do wielkiej sali, gdzic odbyła się skrom- 


Lwów, we wrześniu. 


na wicczerza, w której wzięło udział około 
dwustu osób, m. in.: kom. rząd. Strzelecki, 
pulk. Nowakowski, pułk. Baczyński, ppułk. 
Chudzik, O. Górnisiewicz w imieniu Sokc- 
la, prez. dr. Malaczyński i p. Czajkowski. 
maj. Klink, kap. Młotek, por. Szczerba. por. 
Turek, w imieniu luby rękodzicln. prez. 
G. Pammer i naczelnik Ptaszek, red. Rolle, 
inż, Opolski, red. dr. Górka, dr. Zdzisław 
Stroński, wicepr. Izby handl, i przem. 
Hoóflinger, p. Marjan Dziedzielewicz, archi- 
warjusz micjsk. p. Rachwał. dyr. semin. 
Smolnieki, dyr, Książnicy Ołański, dyr. Kó- 
tek Roln. Petrykiewicz, prez. Brat. Pomocy 
Akad. Szczuvowski, prezes Gwiazdy z Bel- 
za Chudzik, prez. Gwiazdy z Przemyśla 
Styfi prez. Gw. lwowskiej Irzyk. wiceprez. 
Dohnalik, członek honorowy Wincenty Za- 
Górski, oraz wydział i członkowie Gwiazdy 

W czasie wieczerzy wykonała udatnie 
szereg utworów dobrze zgrana orkiestra 
Gwiazdy pod batutą p. Abratewskiego. oraz 
odsłomięto trzy piękne żywe obrazy układu 
p. T. Sauezcya. Ze szezególnem uznaniem 
spotkała się apotcoza Lwowa. P., Marjan 
Lech wygłosił z przejęciem utwór p. Szczę- 
ścikiewicza „Ducha nie gaście!* poświęco- 
ny ks. Biskupowi Bandurskiemu. oraz dow 
cipny wiersz p. t. Jubileusz”. Pod koniec 
miłego zchramia red. Rolle podniósł zaslu- 
gi lwowskiej „Gwiazdy“ oraz toastowal na 
cześć kobiet polskich. a p. Dziędzielewicz 
na cześć wojska polskiego w ręce pułk. Niu- 
wakowskicgo. 


Poświęcenie sztandaru cechu 
ślusarzy we Lwowie 


W czasie swego pobytu we Lwo: 
wie poświęcił ks. Biskup Bandurski 
nowy sztandar cechu śŚlusarskiego 
w kościele katedralnym. Z ramie: 
nia Władz byli obecni, w zastęp: 
stwie p. Marszałka Pilsudskiego p. 
gcneral Neugebauer — Ministra 
przemysłu i handlu p. inż. Kwiate 
kowskiego p. radca Województwa 
Moszyński, Wojewoda lwowski 
Dr. Dunin:Borkowsk i w. w. inz 
nych. Po poświęceniu sztandaru 
delegaci Izb ziem polskich z Po: 
znania, Bydgoszczy, Grudziądza, 
Katowic, Krakowa, Stanisławowa, 
Tarnopola udali się do gmachu 1z- 
by Rzemieślniczej, gdzie odbylo 
się wbijanie gwoździ. Podczas śnia- 
dania wydanego przez Cech śŚlusa: 
rzy lwowskich przemawiali micz 
dzy innymi prezydent Izby lwow- 
skiej p. Pammer, p. poseł Mianow- 
ski. Niespodzeiwanie zaszczycił u- 
roczystość swą obecnością ks. bis- 
kup Bandurski, który w Swojem 
przemówieniu wzywał obecnych 
da pracy około podniesienia eko- 
nomiczncego kraju. 
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Hołd Ks. biskupowi Bandurskiemu złożyła lwowska 
młodzież rękodzielnicza 


Podniosły i wzruszający moment 
przeżyła w tych dniach lwowska 
dzież rękodzielnicza, zgrupowana 
w Tow. im. Kościuszki. Ofiarowae 
niem dyplomu członka honorowe: 
go Towarzystwa wyrażono hołd 
niestrudzonemu działaczowi i przy: 
jacielowi młodzieży, która ongi poż 
blogosławiona ręką ks. biskupa 
Bandurskiego, wyruszyła w bój o 
wolność Polski, pod sztandarem 
Lesjonów. Moment ten podkreślo= 
no silnie w przemówieniach, dając 
wyraz jednolitości ideologji Marz 
szałka Piłsudskiego i nieugiętego w 
przekonaniach i postępowaniu bi- 
skupa:obvwatela. 

W mpięknie- udekorowanej sali 
Tow. im. Kościuszki zgromadziło 
się liczne grono młodzieży, oraz 
gości, wśród których zauważyliś: 
my kom. rząd. m. Lwowa Strzelec- 
kiego komend. m. Nowakowskie: 
go. O. Górnisiewicza, dyr. Czołowe 
skiego, archiw. m. Rachwała, pułk. 


Wycieczka fryzjerów polskich 
do Paryża 


Jak się dowiadujemy, organizacje 
fyzjerskic w b. zaborze pruskim 
organizują wycieczkę do Paryża 
Ltórej celem jest zapoznanie się z 
najnowszemi pracami fryzjerstwa. 
Wiadomo, iż Paryż przoduje pod 
tym względem całemu światu, że 
nigdzie indziej fryzjerstwo nie jest 
rostawione tak wysoko, jak wła: 
śnie w Paryżu. To też myśl takie! 
wycieczki powitać należy z uzna 
niem. gdyż skorzysta na tem nie- 
tylko dany frvzjer, ale i klienci 
przez nego obsługiwani. 


nn Do 


Budowa gmachu Związku 
Młodzieży Przemysłowej i reko- 
dzielniczej 


Bursa, istniejąca przy Związku 
Mlodzieży Przemysłowej i Rzez 
mieślniczej, w Krakowie mogąca 
pomieścić tylko 200 osób, nie może 
udzielić schronienia  tysiącznym 
rzeszom zgłaszającej się młodzieży. 

Aby usunąć ten dotkliwy brak, 
Związek Mi. P. i Rz. przystąpił do 
budowy wielkiego gmachu na rosu 
Czystej i Krupniczej 

Od społeczeństwa polskiego, jez 
go zrozumienia i ofiarności zależeć 
będzie, czy masy młodzieży, szuka: 
jące pracy i wiedzy zawodowej bę 
dą miały ten dom. 


Chudzika, mjr. Kilnka, kpt. Młot: 
ka, płk. Baczyńskiego, dr. Poratyń: 
skiego, delegatów Sokoła, prez. 
Kwiatkowskiego, i p. Latcinera, wi: 
ceprezesa lzby handl. Hóflingera, 
p. Dziędzielewicza, przedstawicieli 
Straży pożarnej Szpaczyńskicego i 
iWetchy'ego i w. i. 

Chór warsztatowców _kolejo= 
wych odśpiewał specjalnie napisa- 
ną kantate. 

Po kilku słowach powitania, wy: 
śloszonych przez prez. Stankiewi: 
cza, zabrał głos red. Ccpnik imic- 
niem Tow. im. Kościuszki. 

Mówca przypomniał gorliwą praz 
cę ks. bskupa w łonie Towarzy: 
stwa, która nie poszła na marne, 
gdyż członkowie jego pospicszyilł 


ochoczo w bój na pierwszy zew. 
Przypommał następnie mówca 
dzieje żmudnej i ofiarnej działal- 


ności Jubilata w czasie wojny, na 
wszystkich ziemiach Rzeczypospo= 
litej. Wręczono ks. biskupowi piek- 


=> m Ti M 
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Lwów, we wrześniu, 


nie oprawny dyplom członka ho- 
norowego, a panie ofiarowały mu 
kwiaty. 

W pełnych zapału słowach od: 
powiedział na owację Jubilat, wy: 
rażając.cześć młodzieży której paz 
trjotvzm nie ograniczył się do 
pięknych słów i śpiewów, ale wye 
raził się w czynie. Wezwał mówca 
młode pokolenie do dalszej, wytre 
wałej służby dla dobra odrodzonej 
Rzeczypospolitej i pobłogosławił 
obecnych. 


Grono gości zasiadło w końcu 
do wspólnej z Jubilatem wieczez 
rzy, w czasie której chór warszta: 
towców kol. 1 kółko mandolinistów 
wykonały szereg utworów. Inż. 
Opolski toastował na cześć ks. bisk. 
Bandurskiego, Marszałka Piłsudsz 
kiego, piękne przemówienie wysgło: 
sił O. Górnisiewicz, przemawiał 
też przedstawiciei Straży pożarnej 
i inni. 


Uliczna wystawa obrazów młodych artystów - malarzy, urządzona pod golem 


niebem w Paryżu. 


Rocznica odsieczy 
Wiednia 


W rocznicę odsieczy Wiednia 
przez Króla Jana Hi odbyło się w 
Wicdniu dn. 11 b. m. uroczyste naz 
bożeństwo, na którem bvli obecni 
członkowie poselstwa polskiego z 
z pos. Baderem na czele, przedsta: 
wiciele stowarzyszeń polskich i li- 
czna kolonja polska. 


Zwycięstwo Centrum 


w Jugosławii 
Wybory do 
przyniosły zdocydowane 
dowi. 
Rząd rozporządza 
sów demokratów, 
i muzułmanów 


parlamontu w Jugoslawji 
zwycięstwo rzą- 


większością 211 gło- 
radykalów, słoweńców 
przeciw 104 głosom opo- 
zycji. 

Największe zwycięstwo odnieśli 
trowcy demokraci, którzy powiększyli ilość 
swych mandatów z 37 do 66. 


cen- 
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„Operacje” dr. Tad. Dymowskiego 


Jak p. dr. Dymowski sprzedał magistrałowi podwórko pewnego domu. Dzieje spól- 


ki drukarskiej „Kameleon“. Jak p. Dr. Dymowski dostal od „Rozwoju” 


Na skutek naszego artykulu p. t. „Wil- 
ki i owieczki”, do redukcji maszego pisma 
zgłosił się jeden z udziałowców drukarni 
„Rozwój“, drukarz z zawodu, który 
w swoim czasie za udział w tej drukarni za- 
płacił równowartość swojej trzytniesięcz- 
nej pensji i udzielił nam następujących, in- 
teresujących informacyj o działalności po- 
sła T. Dymowskiego. 


DRUKARNIA — „KAMELEON“ 

Jednem z najwięcej zagadkowych przed- 
siębiorstw, jakie stwomzył dr. T. Dymow- 
ski jest niezaprzeczenie drukarnia, która 
mieściła się początkow na Żórawiej, potem 
na Długiej, a następnie na ul. Zielnej. Dru- 
karnia ta, będąc stałe w rękach dr. Dymow- 
skiego przechodziła następujące fazy „roz- 
woju". 

Najprzód nazywała się: Drukarnią „Roz- 
wój', potem przekształciła się w spółkę 
udziałową „Rozwój“, nastepnie zmieniła 
swą firmę ma spółkę „Lechja”; wreszcie vo- 
stała zakładami drukarskiemi ,.Lechja”, aż 
w końcu w tajemniczy sposób została pry- 
watną własnością dr. T. Dymowskiego. 

Jednem słowem rozwojowy „Kameleon“. 


PIERWSZA TRANZAKCJA DRUKAR- 


SKA. 
Pierwszą  tramaakcją p. Dymowskiego 
w drukarni „Rozwój” było wystawienie 


weksli p. Dymowskiemu w T-wie „Roz- 
wój”, który kupiło za nie w 1921 r.; za ba- 
jecznie niską sumę dom na ulicy Długiej 
30 od hr. Grocholskiego. Naturalnie. że ża- 
dmych zysków z tytulu tej tranzakcji ani 
drukarnia, ani jej udziałowcy mie otrzy- 
mali, 


MAGISTRAT KUPUJE PODWÓRKO 
OD DR. T. DYMOWSKIEGO. 


W międzyczasie dr. T. Dymowski, radny 
miejski, przeprowadził w  Magistracie 
uchwałę, że podwórko domu przy ul. Dłu- 
giej zostało mabyte przez miasto w celu 
przedłużenia ulicy za sumę znacznie wyż- 
szą od wartości samego domu. Rzecz 
oczywista, należy tylko podziwiać „in- 
tuicję” dr. T. Dymowskiego, który widać 
przewidział zamiary Magistratu.. i kupił 
w porę ten dom i cenne podwórko... 


DR. DYMOWSKI TWÓRCĄ METAMOR- 
FOZY DRUKARNI. 
„Rozwój” była początkowo 
własnością trzech większych spólników T, 
Dymowskiego, radnego Barczewskiego i p. 
Wachtla, rcemigranta z Ameryki, oraz szc- 
regu drobnych udziałowców. Dr. Dymow- 
ski zaś, wydzierżawiwszy od T-wa „Roz- 
wój” tygodnik „Rozwój”; drukował go 
w drukarni „Rozwój? i. naturalnie; mie za 
to nie płacił, Wobec tego drukarnia, do któ- 
rej należało sporo udziałowców, 1ekrutu- 
jących się z rzemieślników i inteligencji 
pracującej, stanęła przed groźbą bankruc- 
twa. Dr. Dymowski zwołał wtedy ogólne 


Drukamia 


drukarnię. 


posiedzenie udziałowców, posiadając zaś 
pełnomocnictwa od szeregu „wysoko po- 
stawionych” spólników drukarni, przepro- 
wadził uchwałę, że drukarnię oddaje się 
sp. wydawniczej „Rozwój“; t. j. p. Dr. Dy- 
mowskiemu, który udziały dawnych wspól- 
mików miał spłacić w ciągu jednego roku. 


NOWE ZMIANY W SPÓŁCE WYDA- 
WNICZEJ „ROZWÓJ”. 

Wkrótce jednak p. lDymowski, przeka 

nawszy się, że po odprawieniu z kwitkiem 

dawnych niewolników drukami bez kapi- 


tału obrotowego prowadzić nie można. 
ustąpił pozornie spółkę dr. Wachtlowi, 


przekazując mu inwentarz į szereg bardzo 
wątpliwych należności, jak np. około 40 
tys złotych należności ogloszenia 
w Informatorze Firm Chrześcijańskich”, 
który wogóle, poza kilkudziesięciu cegzemp- 
larzami  okazowemi dla  ogłaszających. 
świata bożego nie ujrzał... 

Pozbywszy się w ten sposób udziałow- 
ców, obdłużonej drukarni i swoich długów, 
dr. T. Dymowski wyszedł z zarządu spółki 
wydawniczej „Rozwój”, zapomniawszy je 
dnak zgłosić swe wystąpienie w sądzie han- 
alowym. l 


(C. d.n.) 


za 


Panorama Targów Wrocławskich. 


SĄD MARSZAŁKOWSKI 
W SPRAWIE POSŁÓW 

POPIELA I DYMOWSKIEGO. 

Marszajęk sejmu przed wyzna: 
czeniem vadu marszalkowskiego w 
Spiawie działalności posła Popiela, 
zwrócił się do prezesa sądu woj: 
skowego przy D. O. K. w Warszaz 
wie o przysłanie aktów w sprawie 
gen. Żymierskiego. 

Ilroseł Dymowski zwrócił się do 
Marszaika Sejmu z prośbą » wyż 
znaczenie sądu marszałkowskiego 
Gla rozpatrzenia zarzutów jakie 
stawiane mu są w prasie w związku 
z przyn.usową likwidacją Banku 
Narodowego. 


CZYJE USE LE 


NIOWOJCII 


, 


B. oficer carski w sukience 
kapłańskiej 

Czasopismo Łowieckie „Odrodzenie Pra- 

ey“ w Nr. 9 publikuje skandaliczne i nieli- 

cujące z godnością kapłańską wystąpienie 


ks. Zdzisława Wasia — proboszcza parafji 
w Sobocic pow. Łowickiego — przeciwko 


miejscowej organizacji przysposobienia woj- 
skowego „Strzelca” i jej komendanta p 
Wojciecha Certowicza, — które gwoli ści- 
słości całkowicie przytaczamy: 

„W dniu 15 sierpnia r. b. w Sobocie, miej- 
scoiwy proboszcz ks. Zdzisław Waś, pod- 
czas kazania z ambony, potępił ideę strze- 
lecką, jako objaw upadku. i upewniwszy 
lud zebrany, że kłamstwem jest, jakoby ks. 
Biskup Bandurski i ks. Biskup Gall, mieli 
mieć przychylność dla Piłsudczyków, Peo- 
wiaków i Strzelców, wzywał. by mu na do- 
wód ręka uschła i język kołkiem stanął. 
jeżeli ogłasza nieprawdę. Poczem wyklął 
uroczyście Strzelców miejscowych, ich ro- 
dziców i rodzeństwo, wzbraniając im wstę- 
pu do Świątyni Pańskiej, a ludowi kazał 
uklęknąć i wraz z nim zmówić pięć pacie- 
rzy za upadłych. 

Ks. Zdzisław Waś wyklął Strzelców i rzu- 
cił do domów ludu wiejskiego grozę i żal. 
burząc spokój ognisk domowych i otwiera- 
jąc przepaść pomiędzy młodem i starem po- 
koleniem. 

W dniu 21 sierpnia rzucił ks. Zdzisław 
Waś klątwę szczególną ma osobę komen- 
danta Strzełca w Sobocie, p. Wojciecha 
Certowicza”. 

Dziarski proboszcz, cx oficer gwardji 
carskiej w Piotrogrodzie. zbyt pochopnie 
wystąpił w imieniu ks. Biskupa Bandurskie- 
go i ks, Biskupa Galla. Zachodzi poważna 
obawa ażeby zaklęcia ks. Wasia — mające 
być niozachwianym dowodem jego iprawdo- 
mówności nie ziświły się. Boć przecież każ- 
demu wiadoimem jest jaka wielką miłością 
i opieką kapłańską ks. Biskup Bandurski 
otaczał na froncie walezące Legjony Pol- 
skie. Po dzień dzisiejszy w sercach bytwch 
legionistów à strzelców zachowany jest 
wielki kułt miłości į czci dla tego Wiel- 
kiego Kapłana, który gorącemi słowy —- 
przepojomemi miłością i troską o tych sza- 
rych zapommianych żołnierzykach — doda- 
wał im otuchy i knzewił wiarę w ideję ich 
komendanta, której celem było Odrodzone. 
wolne i niepodległe Państwo Polskie. 

Dalej, — zmuszeni jesteśmy przypomnieć 
ks. Wasiowi. że ks. Biskup Gall piastujący 
godność Biskupa Polowego wojsk polskich, 
nie jest tak obojętny na formacje przyspo- 
sobienia wojskowego, będace przedszkolem 
armji polskiej. 

Nie chodzi nam już o to że ks. Wasiowi 
grozi, że mu „kołkiem język stanie" ale 
pragnęlibyśmy dowiedzieć się, czy czyn je- 
go znajduje aprobatę u najwyższych Władz 
Duchownych? 


Pomieważ chodzi tu o organizację mającą 
charakter ogólno-państwowy — sankcjonio- 
wang i wspieraną przez Rząd — mamy na- 
dzieję, że władze duchowne sprawą tą się 
bliżej zainteresują a krewkiego proboszcza 
pouczą o prawdziwych obowiązkach dusz- 
pasterza. Br. Janowski, 
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Z całej Polski 


Gospodarka sejmiku pułtuskiego 


(Korespondencja własna.) 


Dnia 30 sierpnia b. r. odbyło się pierwsze 
plenarne pasłedzenie nowo wybranego sej- 
miku powiatu pułtuskiego. Na ogólną liczbe 
31 członków liczy obecny sejmik 12 człon- 
nów dawnych a 19 nowych. Obecnych na 
zchramiu było 29. 

Witając zebranych, złożył p. starosta Ga- 
domski Sejmikowi. jako gospodarzowi po- 
wiatu, życzenia owocnej i produktywnej 
pracy. 

Następnie w celu zaznajomienia członków 
z możliwościami przyszłej pracy omówił p. 
starosta budżet ma rok 1927/28, wynoszący 
«w całości 905.031 zl. Preliminowane wy- 
datki przedstawiają się następująco: 

Załegłości 7.150 zł.. admnistracja ogólna 
67.017, majątek komunalny 4.400, splata 
długów 9.406. drogi i płace 430.000, oświata 
13.315. zdrowie 70.668. opieka społeczna 
101.749. rolnictwo 89.375. popieranie prze- 
mysłu i handlu 10.500, bezpieczeństwo pu- 
hliczne 17.302, różne 4.136. wydatki nad- 
zwyczajne 80.000 zł. 

Ruzumiemy, że nie miejsce tu na rozwa- 
żamic budżctu; jednakże uderza nas rażąco 
miska pozycja na oświatę. wynosząca za- 
ledwie 13,315 zł. czyli 1 i pół procent ogól- 
nych wydatków. Rozumiemy, źe — jak za- 
znaczał p. starosta — budżety poszczegól- 
nych gmin posiadają na oświatę własne po- 
zycje; ale i o to właśnie chodzi. że pozycje 
te wstawiono w gminach pod kątem widze- 
mia jedymie własnych potrzeb, a takie spra- 
wy jak wydatna pomoc na prace oświato- 
spoleczne Związku Kółek Rolniczych, Po- 
wiatowego Związku Kół Młodzieży Wiej- 
skiej. na powiatowe bibljotcki ruchome czy 
stałe. na lotne kursy dokształcające. na czy- 
telnic į t. p. nie znajdą należytego poparcia 
w ośrodku powiatu t. j. w Sejmiku. 

Specjalną bolączką powiatu jest sprawa 
szkoly rolniczej w Golądkowie. Liczy ona 
w tej chwili 23 uczniów a mogłaby pomic- 
ścić przeszło dwa razy tyle. SNłada się na 
to przedcwszystkiem brak zrozumienia 
wśród ludu: wieś nie czuje potrzeby wy- 
kształcenia rolniczego i sądzi hłędnic, że 
na roli można j dziś jeszcze pracować tak, 
jak pracowali kiedyś ojeowie. 

Z dzialu opieki społecznej wynoszącej 1! 
procent budżetu zasluguje na wyróżnienie 


Dekoracja zasłużonego 


W niedzielę, dn. 18 września, wo= 
jewoda krakowski, Ludwik Da- 
rowski, przypiął krzyż „Polonia 
Restituta" zasłużonemu działaczo= 
wi rzemieślniczemu, założycielowi 
szeregu Organizacyj rekodzielni= 
czych, Prezesowi Izby Rzemieślni= 
czej w Krakowie, 

p Piotrowi Kossobudz= 
kiemu. 


, sprawa t. zw. Sierocińca w Pultusku. Dzię- 


| rostw, 


ki energicznej akcji p. starosty Sicrociniec 
uzyskał w krótkim czasie nie tylko świeży 
wygłąd zewnętrzny, ale i subsydjum p. wi- 
cc-wojewody na higjemiczniejsze urządzenie 
wewnetrzne. Nadto zwrócił p. starosta ba- 
czną uwage na ccle i metody wychowaw- 
cze. które dotad pozostawiały bardzo wiele 
do życzenia. Uważamy, że ze stanowiska 
obywatełskiego mależałoby usiłowania p. sta 
rosty w tym kierunku poprzeć jaknajgorę- 
cej; dziatwa bowiem utrzymywana w Za- 
kladzie z funduszów społecznych winna być 
tak wychowana, by wszediszy w życie u- 
miała i chciała oddać Społeczeństwu calą 
swą encrgję i twórczą inicjatywę. 

Dalej wspomnieć należy o remoncie szpi- 
tala zakaźnego w Pułtusku; po pewnych 
pertraktacjach. udalo się uzyskać zgodę 
czynników państwowych na remont szpi- 
tala wzamian za tenutę dzierźawną. 

Wiele czasu poświęcono sprawie budowy 
i naprawy szos i dróg w powiecie Żywe 
odczwania sie stwierdziły, że jest to spra- 
wa bardzo żywotna; wyraźne zrozumienie 
zmalazła ona też i w budżecie, który na 
drogi i place przewiduje kwotę 430.000 zł. 
czyli 48 procent preliiminowanego budżetu. 

Do Wydziału sejmikowego weszli naste- 
pujący pp. członkowie: Deptuła Stamisław 
rolnik, GCrogołewski Romuald sędzia pokoju, 
Gregorowiez Stan. i Grzebski Feliks oby- 
watele ziemscy, Karaskiewiez Stanisław dy- 
rektor państw. gimnazjum męskiego w Pul- 
tusku i Wiśniewski Wiktor. I od nich to 
oczckuje obecnie powiat intensywnej, uży- 
tecznej pracy, ` 

Wreszcie godny uwagi jest stosunek sta- 
jako przewodniczącego. do cało- 


kształtu spraw sejmikowych. P. starosta 


| uważa, że jako urzędnik państwowy jest 


na terenie powiatu czlowiekiem przejścio- 
wym, a stałvm zaś gospodarzem jest tu 
tu Sejmik: dlatego to z wola Sejmiku p. sta- 
rosta zawsze liczyć się będzie i będzie ją 
zawsze uważał za miarodajną opinię Po- 
whatu; dła siebie pozostawia prawo pełnej 
infejatywy i moc wykonawezą. 


Miecz. 


działacza społecznego 


Uroczystość ta odbyła się w Kra: 
kowskiej Izbie Rzemieślniczej, gdzie 
p. Kossobudzki był uczczony przez 
wszystkie organizacje i związki rze- 
mieślnicze. 

Następnie odbył się skromny 
bankiet, w którym wzięli udział 
przedstawiciełe rządu, samorządu 
i organizacyj społecznych. 


Przed wyborami samorządo- 
wemi w Łodzi 


W dniu 9 października odbędą 
się wybory w polskim Mancheste: 
rze — w Łodzi. 

Wybory te mają dla kraju do- 
niosłe znaczenie, gdyż Łódź jest 
liczebnie drugiem miastem w Pol- 
sce, posiada bowiem 530 tys. miesz- 
kańców. 

Dotychczas przemożne wpływy 
na samorząd łódzki miało N. P. R. 


| i Ch. D. Po wypadkach majowych 


i rozłamie w N. P. R. należy się spoż 
dziewać dużego przesunięcia sił 
spolecznych ku centrum, 
Miejscowe Stowarzyszenie kup: 
ców i związki pracownicze stwoż 
rzyły Zjednoczony Komitet Uzdro: 
wienia Gospodarki Miejskiej w Ło: 
dzi, do którego przystąpiły już 
przedstawiciele sier pracowniczych, 


| robotniczych i stanu średniego, 


Należy się spodziewać, iż Komitet 
ten uzyska poważny wpłvw na go- 
spodarkę miejską, wprowadzając 
do Rady Miejskiej poważną reprez 
zenatcję ludzi pracy, którzv maja 
za soba długoletnie doświadczenie 
oraz pracę w instytucjach SOoSspo= 
darczych oraz społecznych i potra: 
fią uzdrowić kulejąacv samorzad 
łódzki. 


Wystawa Przemysłu Hotełowe 


go, Restauracyjnego i Cukier- 


niczego w Poznaniu 


Glównyv cel programu wystawy jc- 
siennej w Poznaniu w okresie od 24 
| września do 9 października b. r. stresz- 


cza się w podniesieniu poziomu naszego ho- 
tclarstwa. przemysłu restauracyjnego i cu- 
kierniczego oraz innych a pokrewnych za- 
wodów z jednej strony a z drugiej o zor- 
jentowanie się dokladne warunkach 
i dalszych drogach rozwoju tej gałęzi na- 
szej gospodarki krajowej. 

W ostatnim czasie doceniając znaczenie 
wystawy. zgłosił swój udzial gremialny w 
wystawie, związki piekarzy zachodniej Pol- 
ski. 

Niewątpliwie Wystawa Przemysłu Hote- 
lowego, Restauracy jnego i Cukierniczego w 
Poznaniu. pierwsza tego rodzaju w Polsce, 
stanie na wysokości swoich zadań. oddając 
znaczne usługi tym  gałęzicm przemysłu, 
które w ogólnej gospodarce państwowej od- 
grywają poważną rolę. 


w 


Plaga wiików na Podkarpaciu 


Z, Podkarpacia donoszą, iż na ob- 
szarze niedawnej powodzi pojawi: 
ły się stada wilków, które w kilku 
wypadkach zagryzły konie i kroz 
wy. Plaga wilków daje się szczegól: 
nie odczuwać w powiatach dobniań 
skim i stryjskim. 

Pod Krechowicami wilki zagrys 
zły w biały dzień dwa konie. 


„NOWOŚ 


Do 


ŚCI 


25 września 1024 8. 


NIE a 


Rada Miejska przy pracy 


kredyt ten podwyższyć do 450 tys. 
zl. Ponieważ wydatki nie miałyby 


Pierwsze powakacyjne posiedze- 
nie Radv Miejskiej obfitowało w 
parę charakterystycznych momen: 
tów, które świadczyły dobitnie, iż 
eadni z lewicy: P. P Sti Bundu iż 
cytują się wzajemnie... w stawianiu 
wniosków demagogicznych. 

Po uchwaleniu bowiem na wnio: 
sek prezesa J. Rogowicza sprawy 
wstawienia do budżetu wydatków 
miasta na wybory, gdy radny T. 
Hartleb zrełerował wniosek o przy: 
znanie dodatkowego kredytu 150 
tys. zł. na remont lokali szkolnych, 
r. Prausowa (P.P.S.) i Zyber (Bund) 


na wyścigi postawili wniosek aby 


Zebranie sprawozdawcze na Woli 


Dnia 26 b. m. w domu p. Krajewskiego 
przy ul Krasińskiego odbyło się zebranie 
grona przedstawicieli ulic najbardziej upo- 
śledzonych w tej dzielnicy. Na przewodni- 
cząceg» powołano pana Cieplińskiego, któ- 
ry zdał relację z pierwszej Konferencji o po- 
trzcbach krańców stolicy — zwołanej dzię- 


ki slusznej inicjatywie pana Wiceprcz. dr. | 


Boguckicgo, w jego audjencjonalnym gabi- 
necic. Następnie przewodniczący odczytał 
zebranyin zredagowany mcemorjał do Za- 
rządu Miasta. wyłuszczający najważniejsze 
i najpilnicjsze postulaty Woli, których nic- 
zbędne zrealizowanie jeszcze w roku bic- 
żacym jest naglącą koniecznością. Niestety, 
w szcezczólowej dyskusji, jaka się wywią- 


zala nad redakcją treści odczytanego mce- | 


morjału, poszczególni mówcy usiłowali peze- 
mycić i postawić na pierwszem miejscu po- 


pokrycia. Wniosek przy poparciu 
P. P. S. przeszedł w redakcji Magiz 
siratu. 


Natomiast wyjatkowy zmysł 
oszczędności wykazało P. P. S., gdy 
wcdykowało wniosek Koła Pracy 
Gospodarczej o przyznanie dotacji 
na rzecz powodzian w Małopolsce 
z S0 tys. zl ado 25 tys "zł. 


Po asitacyjnej mowie p. Ehrlicha 
(Bund), któremu zdawało się że 
jest już... w Sejmie posiedzenie Raz 
dy odroczono na 2 tygodnie 


trzeby mniej doniosłe i nie dotykające za- 
gadnień najważniejszych dla ludności Woli, 
a mianowicie doprowadzenia linji wodocią- | 
gowcj do krańca ul. Wolskiej i uruchomie- 
nia obiecanego przez magistrat uruchomic- 
nia posterunku straży ogniowej na Vl-yim | 
posterunku kolejowym. | 

Wśród krzykliwej garstki wiecznych mal. 
kotentów i opozycjonistów rej wodził nie- 
jaki p, Michał Marczewski, osobistość pia- 
stująca swego czasu zaszczytną funkcję se- | 
kretarza Stowarzyszenia Handlowców i wy- 


rzucona z tego stanowiska o rok wcześniej 
przed upłynięciem kadencji. 
I tacy ludzie, którzy nic nie zdzialali w 


kierunku rozwoju samorządowego Woli — 
usilują swą destrukcyjną taktyką podważyć 
i rozbić pożyteczną akcję wskrzeszenia dzia- 
Przyjaciół Woli. 


łalności Tow 


Zawodowe kształcenie 
młodzieży 


Zadanie szkoły dokształcającej 
posiada dwojaki charakter, a mia- 
nowicie z jednej strony polega na 
poglębieniu i uzupełnieniu elemen: 
tarnego wykształcenia, jakie uczeń 
zdobył w szkole powszechnej i na 
udzieleniu uczniowi niczbędnych 
wiadomości teoretycznych w zaż 
kresie jego zawodu. Z drugiej stroz 
ny zadanie szkoły dokształcającej 
nosi charakter wychowawczy i pos 
lega przedewszystkiem na wdraża: 
niu uczniów do rygoru, sumienno= 
ści, porządku i na rozbudzeniu w 
uczniach ducha obywatelskiego. 

Co się tyczy metod nauczania, 
cechami charakterystycznemi szkoz 
ły dokształcającej zawodowej są: 
krótki okres nauki (3 lata) i nies 
wielka ilość godzin w tygodniu (12 
lub mniej). Przedmioty nauczania 
dzielą się na 2 grupy 1) ogólno 
kształcące, obcjmuja: naukę religji, 
jęz. polski wraz z korespondencją 
ogólna i rzemieślniczą, rachunki, 
naukę o Polsce, hyvśgjenę. ratownicze 
twem i 2) zawodowe, obejmujące: 
naukę rysunku i kreślenia, materja: 
loznawstwo ogólne, fizykę przemyć 
slowa, technologję zawodową wraz 
z materjaloznawstwem specjalnem, 
kalkulacja zawodową i nauką ore 
ganizacji warsztatowej. 

Frekwencja szkół zawodwych 
jest bardzo duża, o czem świadczy 
najlepiej liczba 72 tys. rs Ww 

r. 1926 w porównaniu z r. 192 3. kicz 
dź liczba uczniów wynosiła, 34 tys. 

Normalnemu rozwojowi szkołe 
nictwa zawodowego dokształcajae 
cego stoi na przeszkodzie brak jez 
dnolitej ustawy o dokształceniu za 
wodowem. Dotychczas obowiązują 

tej dziedzinie aż cztery różne 
ustawy i mnóstwo przepisów usta: 
wowych. 

Pozatem dla zapewnienia poż 
myślnego rozwoju szkolnictwa zaz 
wodowego potrzebne są: należyte 
lokale, odpowiednio dobranv perz 
sonel nauczycielski, podręczniki i 
nomoce szkolne, dostosowane Ściś: 
le do programu nauczania, a wresZ= 
cic nawiązanie jaknajściślejszego 


kontaktu miedzy szkoła a społecz 
czeństwem. 
aż, IL. (Oh. 


Rola Polaków w historji 
Ameryki 
W Chicago dn. 20 września otwarty Z0- 
stal scjm polskiego Związku Narodowego. 
Przewodniczący  Garbarck odczytał list 
prezydenia Coolidgea, który mówi między 
innemi: Na początku naszej historji oby- 
watele polskiego pochodzenia stanowili 
najbardziej wartościowy czynnik naszego 
społeczeństwa, 
Oświadczenie 
o Polakach 


to  chłubnie świadczy 


amerykańskich, 


„NOWOŚCI: 25 września 1927 


Pożyczki na remont domów 


Magistrat na wczorajszem posiedzeniu 
postanowił wystąpić do Rady Mijeskici 
z wnioskiem o zaciągnięciu w Banku Go- 
spodarstwa Krajowego dodatkowej pożycz- 
ki w wysokości 1 miljona zł. na remont do- 
mów. grożących bezpieczeństwu publicz- 
nemu. 

Należy dodać, że na poczet kredytów, 
uzyskanych z Banku Gospodarstwa Krajo- 


wego Komitet rozbudowy m. Warszawy 
przyznał na remont zagrożonych i chylą- 
cych się domów pożyczek w r. 1926 na 
ogólne sumy zł. 616.200; i w roku 1927 (do 
końca sierpnia) zł 1.557.500. W tej chwali 
znajduje się w Warszawie jeszcze kilkana- 
ście objektów remontowych, które muszą 
być uwzględnioncć jeszeżce w bicżącym sc- 
zonie budowlanym. 


Zjazd spółdzielni budowlanych 


25 września r. b. w Sali Stow. Techników, 
ul, Czackiego Nr. 3/5 w Warszawie o godz. 
10-cj rozpoczną się obrady II ogólno - kra: 
jowego zjazdu spóldzielni budowlano- 
mieszkaniowych. Głównym przedmiotem 
obrad Il zjazdu będzie zawiązanie ogólno- 
krajowego związku rewizyjnego spółdziel- 


W bieżącym roku szkolnym wydział 
oświaty i kultury ma do wypłacenia sześć 
stypendjów: trzy stypendja im. Jana Dc- 
kerta po 500 zł. dla młodzieży, kształcącej 
się w mzemiośle, dwa stypendja im, Stani- 
sława Małachowskiego po 750 zl. dla ucz- 
miów (uczenic) szkól średnich. jedno sty- 
pendjum im. Hugo Kolłątaja 1.500 zł. dla 


Stypendja 


ni mieszkaniowych i budowlanych, brak 
którego dotychczas dawał się odczuwać do- 
tkliwie spółdziemiom. 

Zgłoszenia należy kierować 
zjazdu w Warszawie, ul. Wiejska 15 m. 12, 
tel. 203-891. 


do biura 


miejskie 


osób pracujących naukowo mad sprawami 


gospodarki miejskiej. Pierwszeństwo w 
otrzymaniu stypendjów szkolnych mają 
dzieci pracowników “zarządu miejskiego, 


zwlaszcza sieroty i uczniowie klas wyż- 
szych. Termin składania podań w wydziale 
oświaty i kultury upływa w dniu l pa- 


ździernika r. b. 


Zawodowe szkoły budowlane w Polsce 


Pod względem zawodowego szkolnictwa 
budowlanego stoimy w Polsce w stosunku 
do innych krajów, ilściowo dosyć nisko. 

Szkół tćchnicznych zawodowych, ksztal- 
cących kwalifikowanych inżynierów i tech- 
ników budowlanych oraz mistrzów różnych 
zawodów, posiadamy niewiele. 

Szkół budowlanych w Polsce. kształcą- 
cych zawodowy personel o pełnej wartości 
i umiejętności istnieje cztery rodzaje. 


Pyzsze szkoly łechniczne czyli politech- 
niki. do których zaliczyć mależy politechni 
hę warszawską i lwowską, oraz wydział ar- 
chitcktury mna uniwersytecie w Wilnie. a 
ktore ksztalcą inżynierów różnych działów 


Średnie szkoły techniczne, jak państwo- 
we szhały budownictwa w Warszaw:c, Lwo 
wie, Krakowie. Poznaniu, Wilnie. Katowi- 
cach, Jarosławiu i Lesznie, którc kształcą 
techników budowlanych dla budownictwa 
jądowego, wodnego. drogowego i miernicze- 
go. Absolwenci powyższych dwóch typów 
szkół technicznych po złożeniu przepisanych 
egzaminów. posiadają jedynie prawo usta- 
wowo bronione do tytułu inżyniera wzgl 
technika budowlanego. które są stopniem 
naukowym. Nieprawne używanie tytułu im- 
żyniera lub technika jest ustawowo karane. 


Szkoły techniczne niższe w Warszawie, 
Lwowie, Krakowie ż Jaroslawiu. które kształ- 
cą na mistrzów różnych kategoryj, na do- 
zorców budowlanych i inny niższy perso- 
nel tęchniczny. Kandydaci tychże szkół mu- 
szę przed przyjęciem posiadać dłuższą prak 
tykę zawodową. a szkoła zaś uzupełnia po- 


trzebne wiadomości. teoretyczne. Nauka w 
tych szkołach trwa 3 lata po 5 miesięcy zi 
mowych w każdym roku. 


Szkoły dokszłalcające, których celem jest 
daniec młodzieży pracującej w zawodzie, 
potrzebnych wiadomości teoretycznych i 
praktycznych, oraz podniesiemie ich pozio- 
mu umysłowego. Szkół tych posiadamy 
okolo 300 w różnych zawodach. 


Oprócz wymienionych 4 typów szkól za- 
wodowych, istnicją osobne szkoły rzemieśl- 
uiczo-przemysłowe, Które kształcą na fa- 
chowych rzemieślników 

Powyższe dane. oparte na referacie Ko- 
misji Stowarzyszenia Zawodowego Przemy- 
słowców Budowlanych, przedstawiają nale- 
żyty obraz żądanych i potrzebnych kwalifi- 
kacyj. od osób. zajętych w zawodzie budo- 
dlanym według poziomu wyksztalcenie. 


Sala Szkoły 


r 11 


„Solidarność, łączność, 
zgoda” 
(Wierszyk na czasie niezapomnianego Ela.) 


Przeminely one czasy. 
Gdyśniy wzajem się łopili: 
Solidarność, łączność, zgoda 
— Oto hasło danej chwili! 
Dzisiaj wszystko dla idei. 
Dła zachęty, dla przykladu; 
Niema ździeblka egoizmu 

I sobkosiwa ani śladu! 
Znikły waśnie, konkurencja. 
Jako rzeczy nieełyczne — 
Kędy spojrzeć: ruch społeczny... 
A stosunki... idyliczne! 


Podniésl Pawel projekt banku 
Kredyt dźwignią dobrobytu — 

W” dawnych czasach wnetby Gaweł 
Rzucił również myśl kredytu. 
Paweł ciągnałby na lewo, 

Gaweł zasie marzył w prawo — 
Dziś w ślad Pawla sześciu Gawłów 
Słęczeć będzie nad usławą! 

- Tyś chcial zrobić i ja zrobię! — 
Jak z Panurga brzmi owczarni... 
Bo dziś zgoda przedewszystkiem 
Bo jesteśmy... solidarni! 


W dawnych czasach kupiec z kupcem 
U'sławicznie darli koty: 

Jeden otwarł „bar przy Wspólnej, 
Drugi garaz obok Złotej! 

Ten — z „antałka”, ten z ;;antalka”,. 
W czwartek flaki... w czwartek fleki... 
Zalewali sobie sadla 

I dawali się we znaki! 

Dziś.. zaledwie wymalujem 

Jaki anons na ialarni... 

Bo się zgodą pieczętujem 

l jesteśmy solidarni! 


Dawniej... dawniej... byle krytyk, 
Nim się zabral do krytyki, 
Musial umieć na wyrywki 
Choć.. poczatki gramatyki. 
Nim napisal — czyłał książkę 
Po ostatnią niemal stronę... 
Dzisiaj spo'rzy na autora: 

„lo szubrawiec!* — i skończone! 
Rznie od ucha, robi lanie, 
Popod żebra wsadza pikę... 

No! bo dzisiaj mamy „zgodę“, 


Solidarność” i „etykę”! El, 


|" FTA" 


€ sA) 


Rzem. im. Konarskiego w Warszawie. 


„NOWOŚCI: 25 września 1927 r. 
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Ku rozwadze drobnego 


Niespelna przed rokiem grono 
drobnych kupców ogłosil odezwę, 
której ważniejsze ustępy przytae 
czamy, jako nader aktualne. 

Odezwę tę podpisali: p. Zyg. 
Kwieciński, W. Jabłoński, K. Roz 
siński, B, Napieralski, W. Urbański 
Z. Kasprzak i J. Szyszkiewcz. 

Przyczyny kryzysu gospodarcze- 
go drobnego kupiectwa i rzemiosła, 
powszechna bieda i nędza polskie 
go kupca, rzemieślnika, drobnego 
przemysłowca i innych mieszkań: 
ców miast, całkowite nieomal zni- 
szczenie jego zamożności, na którą 
skiadaly się oszczędności paru dzie- 
siątków lat trudów, a niejednokrot= 
nie wysiłków i pracy przeszłych po 
koleń, stała amudna walka o zacho» 
wanie jakiej takicj egzystencji, 
czarna troska o przyszłość swego 
dorastajacego pokolenia, oto obraz 
doli dzisiejszej polskiego kupca i 
rzemieślnika, 

Jeżeli tak smutnie przedstawia 
sie los poszczególnego kupca i rzez 
mieślnika, to nielepszy jest los in- 
stytucji, które zrzeszenia tych obv= 
wateli powołały do życia. 

A ile to wysiłku. pracy i pienie: 
dzy włożyli oni w tworzenie takich 
zrzeszeń, które miały dopomóc im 
w walce o byt. Jakże cieszyli i raz 
dowali się z ich rozwoju. A oto 
dzisiaj ze ściśniętem sercem bizy: 
glądają się ich upadkowi i ze łzami 
w oczach przystępują do ich liktwi: 
dacji. 

Czemu przypisać to powszechne 
zubożenie i nędze drobnego kupiee 
ctwa i rzemiosła, czemu przypisać 
ruinę jego istnienia. Przecież nie 


i rzemiosła 


brak pracowitości u kupca i rzez 
mieślnika, be ta powszechnie w Pole 
sce jesl znana. 

Przecicż nie lenistwo i lekkos 
myślność polskiego kupca i rzes 
mieślnika doprowadziły go do rue 
ny, lecz właśnie inne warunki, Kuz 
piec i rzemieślnik sospodarczością 
i oszczędnością zdołai zdobyć pez 
wne zasoby, które obracał bądź to 
na rozszerzenie swego warsztatu, 
bądź to na towar dla swego kramu, 
jeżeli więc nie przez brak pracowie 
tości, gospodarczości i oszczędnoś 
ści doszedł mieszczanin polski do 
dzisiejszego nad wyraz krytyczne 
go połozenia, to gdzie tkwi niedo 
iężność jego upadku, bo przecież 
musi być jakaś przyczyna, istotnie 
jest ona i postaraliśmy się ją znae 
leźć. 

Przysłowie polskie mówi: jak soz 
bie pościelcsz tak się wyśpisz. Mąż 
dre to przysłowie szczególnie zalez 
ca się rozwadze polskiego kupca i 
rzemieślnika inteligenta. Dopóki 
saini stali oni sobie posłanie, dopóz 
ty byli i dobrze wyspani i zdrowi, 
z chwilą jednak gdy powierzyli staz 


|nie cudzej opiece, okazało się, że 


cudze rece lekkie, a nie pożyteczne. 

Od tej chwi'i gdy zawodowe i goe 
spodarcze związki, drobnoskupie: 
ckie i rzemieślnicze popadły pod 
wpływy polityczne i powierzyły 
obronę swoich interesów różnym 
partjom politycznym, odtad zaczę: 
ia się ciągła troska o egzystencję 
dnia dzisiejszego i o przyszłość, bo 


| jak te interesy były bronione, tego 


nailepszym dowodem jest obecny 
stan gospo.larczy i majątkowy luz 


usa 


Sypialnia, wyrobu Szkoły Rzem. w Bydgoszczy, 


kupiectwa 


> 


dzi ich zrzeszeń; ruinie ogólnej drob 
nego kupiectwa winne są tylko part 


| je polityczne, które się dziś tłumae 


czą i zwalają winę na cudze barki 


|1 tak się tłumaczą: to nie my wine 


ni, to tamta partja — tamta zaś 
krzyczy, to jest wina partji lewico= 
wej. Do tego dochodzi ich bezczel: 
ność, że clicą przedewszystkiem 
uchylić się od ciężkiej odpowiedzial 
ności za krzywdę wyrządzoną drob- 
nemu kupiectwu i rzemieślnikowi, 
którą przyjdzie naprawiać dziesiąte 
ki lat zanim dojdziemy do zdrowez 
go gospodarstwa. Zresztą zwalanie 
winy partji na partję, to niczem nie 


'ulży doli polskiego wytwórcy i 
kupca. 
A dlaczego tak się stało? Bo 


przywódcy partji dbali o swoje koz 
rzyści i wyrabiałi koncesje dla sie 
bie i swoich kumotrów, a nie dbali 
o dobro interesu ogółu, którego byli 
przedstawicielami. Wobec tego wi- 
dzimy, warsztat zamiera i rzemieśle 
nik kona, a kupiec niema czem han: 
dlować i stoi bezradny przy swym 
straganie. Wobec tej sytuacji nasue 
wa się pytanie, jakie środki zarade 
cze należy zastosować, abv ratoz 
wać drobne kupiectwo i rzemiosło. 
Drobny kupiec i rzemieślnik, jez 
żeli chce poprawić swoją dolę, mu: 
si sam podjąć obronę swoich intez 
resów, musi sam stworzyć własną 
silą organizację, która bez żadnych 
wykrętów będzie sprawy tylko jez 
go bronić i przed rzeszeniem jedy: 
nie będzie za nie odpowiadać. 
Istotnie nie można odmówić słu: 
szności odezwie kupiectwa łódze 
kiego ? 
Jeżeli wymienimy zasłużonych 
na terenie łódzkim eksploatatorów 
rzemiosła, jak posła Endecji, Kae 
rola Chadzyńskiego, Wegnera i Bia: 
lobrzeskieśo, twórcy „Rozwojów”, 
posła Chadecji dr. T. Dymowskiez 
go, posła-K. Popiela i wielu i wielu 
innvch komisarzy partyjnych, to 
przekonamy się wszyscy 
„dobrodzieje” drobnego kupiectwa 
i rzemiosła, 
dorobili się na swem nosłowaniu 
pokaźnych majątków, a ich wybor- 
cv doprowadzeni zostali do ostae 
tecznej nedzy. 
Nie należy jednak wpadać z jedz 
nej ostateczności wdrugą! 
Kupiectwo, rzemiosło i drobny 
przemysl muszą szukać sobie 
sprzymierzeńców, nie wśród karje= 
rowiczów, jak dotychczas, ten 
dla skutecznego przeprowadzenia 
swych postulatów musi iść reka w 
reke z inteligencja pracująca i drob- 
nem rolnictwem. 
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Opinja publiczna domaga się 
wyświetlenia afery Banku Rzemieślniczego 
w Łodzi 


Sferv rzemieślnicze, poszkodo= 
wane wskutek niesumiennych mas 
chinacyj kierowników Banku Rze: 
mieślniczego w Łodzi, Sp. Akc. z 
p. Karolem Chądzyńskim, W. Wa: 
śnerem i M. Białobrzeskim na cze: 
le, są poważnie zaniepokojone usi- 
łowaniami zatuszowania tej afery. 

Rzemiosło polskie straciło w tym 
Banku okolo 410 tysiecy złotych. 

Z ośloszonego w swoim czasie 
publicznie oświadczenia kierowniz 
ków Resursy Łódzkiej wynika, iż 
„na akcje przez Łódź było wpłae 
cone 

160 tysięcy zł., 
potem na wkłady było złożone do 
Banku z pieniędzy społecznych i 
drobnych oszczędności 
60 tysięcy”. 

Następnie wiele osób niczem nic- 
zainteresowanych w interesach 
Banku, lecz wprost ludzie dobrej 
woli i wiary w pomyślny rozwój 
Banku, powodowani chęcią przyj: 
ścia Benkowi z pomocą, wypoży: 
czyli Bankowi swoje weksle lub 
dali podpisy grzecznościowe. 

Ludze ci muszą obecnie zobo: 
wiązania iplacić i są wprost licyto= 
wani, jak pp. Korczak, Chmieleck;, 
Sobociński, Adamkiewicz, Dębow: 
sk, i wielu innych. 

Ogólna kwota takich grzecznoś: 
ciowych  zobowiąz.a — dosięga 
również okało 60 tysięcy złotych. 

MW reszcie sama Resursa z tytulu 
przeróżnych gwarancyj, udziela: 
nych za Bank ma do płacenia oko: 
ło 130 tvsiecy złotych. 

Czyli razem około 410 tysięcy zło: 
tych. 

Wprawdzie Panowie ci starają 
się udowodnić, że winę za ten smuz 
tn vobrót rzeczy nie ponoszą przed: 
stawiciele lódzkieśo rzemiosła, lecz 
założyciele i kierownicy oddziału 

warszawskiego, 
lecz to niezamienia postaw rzeczy. 

Jeżeli chodzi już o stwierdzenie, 
kto faktycznie zawin.i, wprowadza: 
jac rzemiosło w błąd, to sądzi on, 
że ([przedewszystkiem należałoby 
zapytać się głównych inicjatorów 
kupna Banku, a następnie į główną 
dyrekcje Banku. która miała sie= 
dzibę w Warszawie, a w której 
skład wchodzili pp.: 

M. Białobrzeski, Szymerski, Chmie: 
lecki, 

którzy jedynie i dokładnie znali 

faktyczny stan interesów i zanic- 

dbali w swoim czasie ostrzec wszy- 

stkich przed grożącą katastrofą. 

Następnie wymienione było w 
tem oświadczeniu fakty niedbale- 


go prowadzenia interesów Banku: | 


defraudacja, 
popcłniona przez jednego z urzęde 
ników p. Sz., który przywłaszczył 
sobie 4.000 zł, a mimo to nie był 
pociągnięty za to do odpowiedzial: 
ności sądowej, wreszcie zaś przy: 
toczona 


tranzakcja z jak.mś oszustem z Ka: 


towie 
(Rachwalski i Dym) na kupno od 
niego 
maszyn dla piekarzy warszawskich. 

Na aferze tej także narażono 
Bank na stratę kilkunastu tysięcy 
zlotych. 

„Wobec takiej gospodarki, o2 
Swiadezyl wreszcie Prezes Resursy 
Łódzkiej, glówną dyrekcję przenie: 
ślśmy do Łodzi, a oddział Wars 
szawski, który przyniósł olbrzymie 
straty zlikwidowaliśmy *. 

Tak wyjaśnia sprawę list Prezc= 
sa Resursy Łódzkiej, która rzuca 
ciężkie oskarżenie na zarząd Wars 
szawkski oddziału Banku jį jego 
władze nadzorcze. 

Cóż na to Panowie z Rady Nade 
zorczej Banku? 

Cóż na to p. Minister Skarbu i p. 


„Prokurator? 


Przecież jasne jest, iż rzemieśl: 
nicy zostadi świadomie wciągnięci 
do niekorzystnej dla nich tranzak=- 
cj, przecież na to mamy Prokurae 
torję Państwową, aby ścigała afe- 
rzystów i oszustów! 

Przecież ktoś musi wreszcie poż 
nieść odpowiedzialność za roztrwo= 
nienie czterech kroć sto tysięcy 
złotych, wpłaconych przez rzemioż 
sło łódzkie, oraz za defraudację 
oszczędności i depozytów rzemieśl: 
ników warszawskich! 

Przecież sam fakt zlikwidowania 
Banku nie rozwiązuje jeszcze spra: 
wy. 

Chvba, że chodzi o zatuszowanie 
sprawy. 
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Wykopaliska w Polsce 


Ostatnie kilka lat obfituje w bardzo ciec- 
kawe i liczne odkrycia archeologiczne. Tak 
np. w roku zeszłym odkryto na terenie Ko- 
szyłowice. Zlotogo Bilcza i Niczwisk va Po- 
dolu kilka ementarzysk i uroczysk. z któ- 
rych wydobyto mnóstwo urn, naczyń, bro- 
ni, narzędzi kamiennych, rzeźb glinianych 
o t. p ogólnej wagi 


przeszlo 5 tysiecy kg. 


Również w zeszłym rosu wykopano pod 
Warszawą. bardzo ciekawe zabytki z cza- 
sów wojen szwedzkich. jak ubroje, broń, 
monety i t. p. 

Z togo samego okresu pochodza zabyt- 
Ai, jakie niedawno odnaleziono w Przemy- 
ślu. 

Na początku zeszlego roku pod jedną 7 
ulic Łucka (Wołyń) odkryto. jakicś zagad- 
kowe lochy, wypełnione szczątkami ludz- 
kiemi. Są to prawdopodobnie jakieś funda- 
menty zamkowego więzienia lub grobowce 
nicistnic jącego dziś kościoła 

Nie jest także wykluczone, że są to za- 
bytki z okresu pnzedhistorycznego. Podzie- 
mia te przedstawia nasze zdjęcie. 

Ostatnio dokonano bardzo ciekawego od- 
krycia na terenie majatku Maranowice pod 
Lesznem w Poznańskiem. Znaleziono mia- 
uowicie sporą sikmzynię, zawierającą mone- 
tv polskie z r. 1664 i austryjackie z r. 1698, 
Pozatem skrzynia zawierała różne papie- 
ry i dokumenty. Wykopaliska te przesłano 
do Muzeum Wielkopolskiego w Poznaniu. 


Poświęcenie sztandaru 
zegarmistrzów 
W niedzielę, dn. 25 b. m, w kościele $-go 
Józefa Oblubieńca, na Krak. Przedmieściu, 
odbędzie się uroczystość poświęcenia sztan- 
deuu cechowego czeladników-zegormistrzów 
Ojcem chrzestnym sztandaru będzie p. 
Prezydent miasta Z. Słomiński. 
Sztandar składek 
przez cech czeladników -zegarmisitrzów, agru- 
powanych przy Kasie Subjektów Zegarni- 


zosilał ufundowany ze 


strzowskich. 

Na czele cechu stoją obecnie: 
Piotr Połntko, (godstarszy Sł, Gruszecki ii 
Wł. Tomczyk. 


słarszy 


Młodzież przy pracy w Szkole Stanisławowskiej. 


„NOWOŚCI: 


25 


września 1927 r. 
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W sprawie opłat za świadectwa 
przemysłowe 


Naczelna Rada Zrzeszeń Kupicetwa Pol- 
skiego pomawita swe wystąpienie do Min. 
Skarbu w sprawie konieczności zasadnicze- 
go zreformowania opłat za świadectwa 
przemysłowe. W obszernie umstywowanym 
memorjale Rada wykazuje wszystkie ujom- 
ne cechy tego świadczenia, które, straciw- 
szy charakter zaliczek na podatek przemy- 
słowy, stało się jódnym z najmniej elasty- 
cznych, a zatem najbardziej nierównych i 
niesprawiedliwych podatków. Z tych wzglę- 
dów zgłoszono! postulat zniesienia podatku 
przemysłowego w formie t. zw. oplat za 
świadectwa przemysłowe. a do czasu prze- 
prowadzenia tej zasadniczej reformy Rada 
drmaga się a) poważnego zróżmiczkowania 
taryfy, dotyczącej kategorji patentów we- 
dlug cech, określających ściślej domniema- 
na intrate, względnic=przywrócenia oma- 
wianym opłatom charakteru zaliczek na po- 
datek obrotowy, co niewątpliwie usunęlobv 
wszystkie braki i miedoakładności przepisów 


6) 


Wyborów dokonywają cechowe wydziały 
czeladników w drowze pisemnego gloso- 
wania pod kontrolą delegata władzy nad- 
zorczej. 

Postanowienia artykułu 174 ust. 4 i art. 
175 stosuje się odpowiednio do członków 
i zastępców członków wydziału ezcladni- 
ków. 

Art. 189. Wydziałowi czeladników przy 
izbie rzemieślniczej przysługuje prawo 
współdziałania: 

1) w regulowaniu spraw terminatorskich 
(art. 170 ust. 1 1. 3); 2) w wydawaniu opi- 
mij i w przedstawianiu wniosków, tyczą- 
cych się ustroju i działalności egzaminacyj- 
nych komisyj  czeladniczych, tworzonych 
przy izbie. 


Przy statutowem ustalaniu wspóudziału 
w wyżej wyliczonych sprawach należy uw- 
zględniać zasadę, że wzięcie udziału w obra- 
dach i uchwałach zarządu lub komisji z peł. 
nem prawem głosu powinno być zastrzeżo- 
ne przynajmniej jednemu członkowi wy- 
działu czeladników oraz, że w sprawach, 
określonych w ustępie pierwszym tego ar- 
tykułu pod 1. 2), wydział czeladników mo~ 
że oddzielnic wydać swą opinję lub przed- 
stawić swe wnioski. 


o opłatach za świadectwa przemyslowe w 
sposób znacznie prostszy i radykalniejszy, 
a zarazem powszechniejszy; b) zafiksowa- 
nia i skodyfikowania szeregu zarządzeń, in- 
terprctujących dyspozycje ustawowe, odno- 
śnie kwalifikowania do kategoryj patentów 
różnych przedsiębiorstw i zajęć: e) wpro- 
wadzonia trybu wykupywania świadectw 
przemysłowych w formie dwóch różnych 
rat, płatnych: pienwsza — do końca grudnia, 
poprzedzającego rok podatkowy, a druga— 
do końca manca roku podatkowego. 

W kwestji zróżniezkwania kategorji pa- 
tentów Naczelna Rada przedstawiła we 
wspomnianym memorjałe szozególowe wnio- 
ski, zawierające mastępujące propozycje: 
„patenty obcenej I kategowji (2.000 zł. we 
wszystkich klasach miejscowości) opłacaja 
wyłącznie kupcy, prowadzący wielki handel 
hurtowy”. 

Do handiu mieszanego hurtowo-detalicz- 
nego, w któryin tranzakeje hurtowe stano- 


Ustawa przemysłowa 


Art. 190. Ogólny nadzór nad izbami rze- 
mieślniczemi sprawuje Minister Przemysłu 
i Ilamdlu. 

Minister Przemysłu i Handlu wyznacza 
dla izby rzemieślniczej swego przedstawi- 
ciela. który ma prawo uczestniczenia w pel- 
nych posiedzeniach izby i zabierania głosu 
we wszystkich sprawach, omawianych na 
posiedzeniach, nie ma jednak prawa gloso- 
wania, 

Przedstawiciclowi Ministra Przemysłu 
i Handlu przysługuje prawo sprzeciwu z 
mocą zawicszającą, jeżeli uchwały izby są 
mieczgodne z ustawami i rozporządzeniami 
wykonawczemi lub jeżeli przekraczają za- 
kres działania izby. 

W razie sprzeciwu rozstrzyga Minister 
Przemyslu i Handlu po uprzedniem wyslu- 
chaniu opinji zarządu izby rzemieślniczej. 

lrt. 191. Minister Przemyslu i Handlu 
może rozwiązać izbę rzemieśniczą, jeżeli 
izba mimo dwukrotnego wezwania władzy 
nadzorczej zaniedbuje spełnienia swych za- 
dań, albo jeżeli czyny lub zamiedbania izby 
naruszają obowiązujące przepisy 
grażają interesom Państwa. 


lub za- 


W razie rozwiązania izby należy zarzą- 
dzić nowe wybory w ciągu 3 miesięcy, 


wią conajmniej 50 proc. obrotu oraz dla 
handlu półhurtowego ustanawia się nową 
kategorję patentów I-a, opłaty za nią byly- 
by zróżniczkowane wedlug klas miejsaowo- 
ści w granicach od 1.000 zł. do 400 zł. Pa- 
temty obecnej 11 kategorji powinni wyku- 
pywać kupcy, prowadzący wyłącznie han- 
del detaliczny, a także handel mieszany 
hurtowo-detaliczny, w którym  tranzakcje 
hurtowe stanowią do 25 proc. obrotu. Dla 
drobnej sprzedaży towarów, „posiadających 
cechy produkcji wytwomniejszej” oraz dla 
t. zw. handlu specjalnego pewnemi artyku- 
tami, a ile odpowiada on warunkom handl: 
drobnego, wprowadza się mową kategorię 
patentów I-a, zróżniezkowamą według klas 
miejscowości w granicach od 200 zł. do 63 
złotych. 


Poza wymienionemi, pozostałyby równie, 
kategorje obecne IV dla handlu stragano- 
wego oraz V-a ij V-b dla handłu wędrow 
nego. Prócz zaprojektowania powyższego 
podziału na kategorje, wnioski Naczelnej 
Rady zmierzają do bliższego określenia tor- 
minów: wielki hamdel hurtowy. handel pół- 
hurtowy i mieszamy, handel detaliczny, dro- 
bny i straganowy. 


Wreszcie celem osiągnięcia właściwego 
interpretowania nowych przepisów oraz 
wprowadzenia kontroli prawidłowości wy- 
kupywania patentów propozycje Naczelne 
Rady zmierzają również do przywrócenia 
udzialu czynnika obywatelskiego w lustra- 
cjach przedsiębiorstw, oraz do powoływa- 
nia rzeczoznawców, względnie zasięgunia o- 
pinji organizacyj gospodarczych w wypad- 
kach wątpliwych. 


ze": pe: =p rę" ra 
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POW R ETY 


mianuje Minister 
tymczasowy zarząd 
jaki uzna za wystarcza- 


Na «czas przejściowy 
Przemyslu i Handlu 
izby w składzie, 
jący. 

Art. 192. W wykonaniu swych zadań, 
określonych w art. 170 ust. 1 I. 3, izba rze- 
mieślnicza ma prawo wydawać zarządzenia 
i przepisy, opatnzome samkcją karną. okre- 
ślającą karę porządkową do 20 złotych. 

W razie niestosowania się do zarządzeń 
i przepisów, opatrzonych sankeją karną na 
podstawie ustępu 1 tego artykułu. zarząd 
izby nakłada karę porządkową 
karnym. 

Od takiego nakazu kamego przysługuje 
skazanemu odwołanie do władzy przemy- 
słowej wojewódzkiej w terminie 14 dni, li- 
cząc od dnia następującego po dniu dorę- 
czenia nakazu. 


nakazem 


Wniesienie odwołania wstrzymuje ścią- 
gnmiącie nałożonej kary porządkowej. 

Decyzja władzy przemysłowej wojewódz- 
kicj jest ostateczna. Karę porządkową ścią- 
ga się na rzecz izby w. drodze administra- 
cyjnego postępowania przymusowego. 

alrf. 193. Poza izbami rzemieślniczemi, 
powstałemi na zasadzie niniejszego rozpo- 
rządzenia, żadna organizacja i instytucja, 
bez względu na jej charakter i cel, nie ma 
prawa przybierać nazwy „Izba Rzemieślni- 
CZA 


(d. ©. n.) 
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Sprawy podatkowe 


KALENDARZYK PODATROW Y 
NA MIESIĄC WRZESIEN. 


Ministerstwo Skarbu przypomina platni- 
kom. że w miesiącu wrześniu r, b. przypa- 
daja do zapłaty następujące podatki bezpo- 
średnie: 

1) do 15 września wpłata podatku prze- 
mysłowego od obrotu. osiągniętego w mie- 
giącu sierpniu r. b. przez przedsiębiorstwa 
bandlowe I i I kat. i przemysłowe I — V 
kat. prowadzące prawidłowe księgi hamdlo- 
we oraz przedsiębiorstwa sprawozdawcze; 

2 wplata podatku dochodowego od upo- 
sażeń służbowych, emerytur i wynagrodzeń 
za najemną pracę — w ciągu 7-miu dni po 
dokonaniu potrącenia. 


Nadto płatne są zaleglości z tytułu po- 
datku majątkowego oraz kwoty zaległości 
odroczonych i rozłożonych ma raty z ter- 
minem płatności w miesiącu wrześniu, tu- 
dzież podatki, ma które płatnicy otrzymali 
nakazy płatnicze również z terminem plat- 
ności w tym miesiącu. 


Czy jesteś już członkiem 
Ligi Obrony 


Powietrznej Państwa? 


bd 


dri, 194. 
niku urzędowym wojewódzkim zarządze: 
do nowych izb w Poznaniu, 


nimic j- 


nia wyborów 
bydgoszczy i Grudziądzu w myśl 
szego rozporządzemia istniejące tam w obec- 
nym składzie izby zostają rozwiązane na 
mocy prawa; Minister Przemysłu # Tlanclu 
w myśl art. 191 zamianuje ma czas przej- 
ściowy dla każdej z tych ivb tymczasowy 
zarząd. który spełniać będziie czynności za- 
rządu w myśl postanowień nimiejszego TOZ- 
porządzonia, aż do czasu ukonstytuowania 
się izby w nowym składzie. 


Majątek rozwiązanych izb 
wszystkiemi ich długami i zobowiązaniami 
przechodzi na izby, powstające w miejsce 
rozwiązanych. W razie sporu co do podzia- 
łu majątku rozwiązanej izby między nowo- 
powstałe izby rozstrzyga Minister Przemy- 
slu i Handlu. 


WL 7O 


DZIAT K 


Posfanewienia przejściowe i końcowe. 


Art. 195. Do spraw, co do których wdro- 
żono postępowanie przed wejściem w życie 
ninicjszego rozporządzenia, należy stoso- 
wać pod względem właściwości władz, po- 
stępowania i środków prawnych dotycheza- 
sowe ustawy. 


«lrt. 796. Na obszarze województw po- 


Z dniem ogloszenia w dzien-* 


WPŁYWY PODATKOWE W CZERWCU. 

Wpływy z danin publicznych i monopo- 
lów w czerwcu r. b. dały o 30 miljonów zł. 
więcej, niż w czerwcu ub. r, wyniosły bo- 
wiem ogółem 152 milj. zł. wobec 122 milj 
zl. w tymże miesiącu r. ub. Na wzrost po- 
wyższego złożyly się: wpływy z poaatków 
bezpośrednich, które łącznie z 10-procento- 
wym dodatkiem oraz podatkiem majątko- 
wym wyniosły 46 milj. zł, wobec 42 milj. 
zł. w ezerweu r. ub; wplywy z podatków 
pośrednich. które wyniosły 12 milj. zl. wo 
bec 11 milj. w czerwcu r. ub.; oplaty celne, 
które wyniosły 22 miłj, zł. wobec 54 milj. 
zł. w czerwcu r. ub.; oplaty stemplowe, któ- 
re wyniosły 14 milj. zł. wobee 10 mili. zł. 
w czerwcu r. ub, oraz monopole, które dały 
55 milj, zł. wobec 45 milje zł, w czerwcu 


l 


O handel z Rosją 


W bieżącym miesiącu podpisana 
zostanie nominacja p. A. Zmigrodz 
kiego ma radcę handlowego przy 
poselstwie polskiem w Moskwie. 

P. Zv grodzki pracował poprze: 
daio w wydziale ogólnej polityki 
finansowej Ministerstwa Skarbu, 
ostatnie zaś prowadził referat ro: 
svjski 'v Ministerstwie Przemysłu 
i Handlu. 

Do przyspieszenia nominacji rad 


cy handlowego przy poselstwie 
polskiecz w Moskwie przyczynily 


się polskie sfery gospodarcze, któ- 
re spodziewają się, iż tą drogą uda 
się ożywić wymianę pomiędzy Pol- 
ską a Rosją sowiecką. 


żę 


Pawilon przemysłowy Targów Wschodnich. 


znańskiego i pomorskiego ogranicza się usta- 
lona niniejszem rozporządzeniem  wlaśc- 
wość wladz przemysłowych o tyle, że prze- 
kazuje się: 

1) w miastach, niewyłączonych z powia- 
tów, a liczących ponad 10.000 mieszkań- 
ców, magistratom: 

załatwianie spraw dotyczących  zglaszo- 
nia przemysłu (art. 7. H4. 147), zatwierdza- 
nie projektów urządzeń zakładów przemy- 
słowych z wyjątkiem zakładów przemysło- 
wych, określonych w art. ł6 © 132 ust. 1 1.4: 
zaniechania prowa- 
zmiany lokalu przemy- 


sprawy. dotyczące 
dzenia przemysłu, 
slowego, otwonzenia Filji (art. 36 i 34); 

sprawy, dotyczące zglaszamia prowadze- 
przez zastępcę lub dzier- 
żawcę, na rachunek wdowy tub małolet- 
nich spadkobierców na rachunek masy kon- 
kursowej lub spadkowej (art. 38 i 40): 

prowadzenie rejestrów i uprawnień za 


nia przemysłu 


kladów przemyslowych: 

2) wojewódzkim sądom administracyj- 
nym: 

rozstrzyga w II instancji odwolań od ga- 
rządzeń i orzoczeń wladz przemysłowych 
I mstancji i magistratów w sprawach. okre- 
ślonych w ust. 1), oraz od decyzyj władz 
przemysłowych I instancji w sprawach li- 
cencyj na przemysł okrężny (art 46, 51, 
52. 54 58). uprawnień na targi małe (art. 


65 i 66). regulaminów dla targów malych 
(art. 65) i w sprawach zakazu trzymania 
uczniów (art. TI — 115); x 

nadto zatwierdzanie statutów i zmian 
statutów korporacyj (art. 74 i 99), oraz tvch 
zwiaaków korporacyj, których okrąg mie 
rozciąga się poza terytorjum  wojewódz- 
twa (art. 104 i 109) — zastosowaniem do- 
tychczas obowiązujących przepisów o po- 
stępowaniu uchwałowem i sporno - admi- 
nistracy jnem. 

Art. 197. Wykonanie ninicjszcgo rozpo- 
rządzenia powucza się Ministrowi Przemysłu 
i Ilandlu 
ministrami. 


w  porozumieniw z właściwymi 

Ari. 198, Rozporządzenie miniejsze wcho- 
dzi w życie w sześć miesięcy po dniu jego 
ogloszenia. Rada Ministrów może jednik 
w drodze rozporządzena odroczyć ten ter- 
min ogólnie lub dla poszczególnych wojc- 
wództw, najwyżej wszakże na trzy dalsze 
miesiące. 

Z dniem wejście w życie tego rozponzą- 
dzenia tracą moc obwiązującą sprzeczne 


z miem postanowienia "ustaw i rozporzą- 
dzeń. Do czasu uregulowania w drodze 
ustawowej sprawy uprawnień do kiero- 


wnictwa robotami budowłanemi lub też ich 
prowadzenia pozostają w mocy odnośne 
przepisy, obowiązujące w tym przedmiocie 
w poszczególnych dzielnicach Państwa. 


x 
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„NOWOÓS 


ACIE 


Drzemiące skarby 


Wierzę w utajone skarby ducho- 
we naszego narodu, które można 
można wydobyć ze zbiorowej du= 
SZY, zadawszy sobie trochę trudu 
wżycia się w poszczególne ludzkie 
zrzeszenia. 


Mało jednak jest tych jednostek, 


któreby z czystą ideą szły do ludzi, 


z tą idcą, która jest w stanie wyż 
ciągnąć na jaw drzemiące w każ: 
dym dobre instynkty. 

Prowodyrzy partyjni, lub klaso: 
wi, którzy nie dobro ogólne i poroz 
zumienie klas, lecz własne mate: 
rjalne lub ambitne korzyści mają 
na celu, wysuwają niższe instynkty 
na plan pierwszy, łatwiej masami 
ludzkimi władają. 

Przy naszej dobrodusznej, pogo 
dnej, wytrzymałej naturze porozue 
mienie byloby łatwe między wars 
stwami spolecznemi, gdyby nie bys 
ło tych prowodyrów, żyjących wła: 
śnie tą walką, nie mających żade 
nych innych twórczych walorów. 

Ci ludzie nie widzą nic prócz raz 
przyjętych haseł, które czasem traz 
cą zupełnie swoją aktualność, bez 


dąc tylko czerwoną płachtą, rozjąe 


trzającą jednych przeciw drugim. 
Jedni wiecznie poruszają obec- 
nie kwestję 8zgodzinnego dnia pra: 
cy, chociaż wiedzą, że mając masy 
bezrobocze, musimy je pracą ob: 
dzielić, tymczasem nie zwiększae 
jąc ilości godzin pracy, lecz ilość 
zatrudnionych pracą jednostek. 


MIRA KACHELÓWNA. 


Inni znów mówią ludziom pracy, 
aby żądali wiele, mało dając wzaz 
mian, przez co nasza wytwórczość 
nie może wytrzymać konkurencji 
obcej, będąc za kosztownną i zamaz 
ło wydajną. 

Jest to znów hasło innego odła: 
mu działaczy. 

Tak jedni, jak drudzy rozjątrzae 
ją nienawiści między warstwami 
i środowiskami. 

Działacze ci jednak obracając 
swoimi jątrzącymi czerwonymi płaz: 
chtami programowemi, nie zasta: 
nawiają się wcale, że może się ona 
w ich rękach zamienić w czarną 
chorągiew zniszczenia kraju. 

Nieprzeliczone szkody wypływaz 
ją z tych beztreściwych,.nie przy= 


| stosowanych do potrzeb życia ha- 


sel, a łatwowierne rzeszć naszych 
szlachetnych zbiorowisk ludzkich 
idą za niemi w bezwładzie, nie roz 
zumiejąc wiele stąd zła wynika. 

Gdy tak, to tu, to tam, mielą się 
różne programy, ogół, pociągany 
przez przywódców uspakaja swoje 
sumienie, myśląc, że to już jest 
czyn. 

Tymczasem Polska czeka na czy: 
ny nie słowa i hasla, w których toz 
ną masy ludzkie, wodzone na pasz 
ku tych pseudozdziałaczy, 

Wiele to szlachetnych i pożytecz= 
nych dla kraju poczynań ginie i zaz 
traca się przez robotę partyjnosko= 
teryjną. 


Przygoda -.: 


Gdy się ocknąłem, mój nieznajomy 
towarzysz niemym gestem wskaz 
zał mi dwóch jegomościów siedżą: 
cych grzecznie z kajdankami na 
rękach. Kilku żołnierzy z K. O. P. 
krzątalo się koło stosu papierów 
na stole, a młoda kobieta przykłaz 
dała mi coś zimnego do ramienia. 
ŹZwróciłem pytające spojrzenie na 
mego nicznajomego. — Winiencm 
panu objaśnienia i udzielę panu w 
wagonie. Lecz pozwoli pan: jestem 
Wacław W.. a oto siostra moja, 
Halina. Czy wszystko gotowe? 
zwrócił się do jednego z policjan= 
tów. 

„Tak, panie kapitanie" — odrzekł 
ten, prężąc się służbiście. 

Gdy wreszcie pociąg ruszył, mój 
towarzysz rozpoczął: Jest pan 
świadkiem epilogu sprawy ciągną: 
cej się przeszło od roku. Samo o= 
powiadanie jest krótkie: siostra i ja 
mieszkaliśmy w Rosji, nareszcie 2 
lata temu mieliśmy wracać do Pol- 
ski. Na nieszczęście Halinka dosta: 


| Otóż i wszystko, 


la tyfusu, pozostała u krewnych, ja 
wróciłem. Rok nie miałem wieści 
od niej. Aż wreszcie dowiedziałem 
się, że jest prześladowaną przez 


tych dwóch niegodziwców, którzy į 


zresztą już dawno przed porachun= 
kami z prawem, zbiegli do Sowdez 
pii, coś o ich sprawkach przypad: 
kiem wiedziałem, więc uważali za 
konieczne ją usunąć wraz ze mną, 
zmuszając do napisania listu, wzys 
wajacego mnie do powrotu. Dla u: 
łatwienia „zniknięcia przewieźli do 
tcj ustronnej chaty, gdzie uczynili 
sobie dawno skład broni i zakazae 
nych papierów. Jako wywiadowca 
policji politycznej Ścigam ich rok i 
dziś dopiero wpadli w pułapkę. 
Najwyższy czas 
był, coprawda — dodał, wzdrygną: 
wszy się pod wpływem jakiejś 
przykrej myśli. 

—— Dobrze, ale czemuż mnie pan 
tak zaintrygował jakiemiś straszne: 
mi wypadkami pociągu? 


25 września 1927 r. 


i 


Nie, 7 


Nie jak pracuje, jakim jest czło» 
wiekiem, lecz do jakiej grupy naz 
leży pytają się ludzi, chcących swo= 
je wałory wykazać. 

Więcej u nas dobrych ludzi, niż 
złych w każdej klasie, lecz nie: 
zmierna ruchliwość gorszych i 
mniejszych, a powściągliwość szla: 
chetnych, daje nam dotąd nieko- 
rzystny obraz naszego społeczeńe 
stwa. 

Zasadnicze zmiany muszą nastą: 
pić, aby na wierzch wyprowadzić 
drzemiące skarby w materjale ludze 
kim naszego Państwa. 


Anna Brzezińska. 


Zjazd wielkopolskiego 
rzemiosła 


W dniu 2 października b. r. Zje= 
dnoczenie Związków Cechów Saz 
modzelnych Rzemieślników zwołu= 
je do Poznania — iWełki Zjazd 
Zjazd Rzemiosła. Prócz rozpatrzee 
nia szeregu postulatów rzemiosła 


l w sprawie Ustawy przemysłowej 


na Zjeździe będzie omawiana rówe 
nież sprawa wyborów do Izby Rze 
mieślnczej, które to wybory przyz 
padną zapewne na początku 1928 r. 

Ze względu na szereg aktual- 
nych zagadnień jakie bieżąca chwi- 
la wysunęła, zapowiadany Zjazd 
Rzemosła będzie posiadał b. duże 
znaczenie, dla sfer rzemieślniczych. 


— Ah! Boże—odrzekł, śmiejąc się, 
byłem jednym kłębkiem nerwów, 


| wszak chodzilo o moją jedyną sioz 


strę, a pan był tak irytująco spoz 
kojny.. Wiem, że to nie logicznie 
z mojej strony, ale cóż na to pora: 
dzić? zresztą — dodał poważnie — 
wierzę w sugestję i przeczucie, coś 
mi mówiło, źe się 'spóźnimy, jeśli 
normalnie ze stacji trzeba będzie 
dojść do chaty; jest to dalej niż 
przez owe puste pole, a przecież 
musiałem być przed niemi i praz 
snąłem z całej siły czegoś, coby pos 
ciąg tu właśnie zatrzymało. 

Oto objaśnienie, które panu wiz 


| nienem. 


— Słówko — przerwałem — czes 
mu pan mnie wziął na tę wyprawę? 

— Budził pan we mnie zaufanie, 
irytował swem przeświadczeniem, 
że musi pan odbyć drogę gładko, 
bcz żadnej przygody — brzmiała 
odpowiedź. 

— Winien mi pan jeszcze coś — 
rzekłem żartobliwie. 

— Racja — roześmiał się, szklan- 
kę gorącej herbaty z rąk mojej sioz 
strzyczki, 


Nr. 47 


„NOWO ŚCI 25 września 1927 r. 


I 


. Ld 
Jesień! 

Ot mamy już jesień i porządne zimno, 
może zbyt wczesne, jak na wrzesień. To 
też ludziska nic rachują się z zimnym, 
ostrym wiatrem, ubierają się lekko i zapa- 
dają też na zapalenie gardła, oskrzeli. a na- 
wet i płuc. Każda pora roku ma właściwe 
sobie choroby. Lato ma choroby żołądka 
i kiszek, jesicń zaś į zima — choroby or- 
ganów oddechowych. Nestor powieści pol- 
skiej J. L Kraszewski opisuje jesień pel- 
ską, jako najcudowniejszą porę roku, pel- 
ną wdzięku i krasy, ale w tym roku ta „cu- 
downa* jesień Kraszewskiego zawiodła 
nasze oczekiwania, mamy bowiem słotę 
i przejmujące zimna. Należy cieplo się 
ubierać, skóra bowiem nie jest jeszcze 
przyzwyczajona do zimna, i bardzo łatwo 
jest się zaziębić. Ale widzę ludzi chodzą- 
cych w letnich ubraniach, a następnie na- 
rzekających na ból gardła, na kaszel : chryp- 
kę. Trzeba żyć bardzo przczornic i umiar- 
kowanic, a dla nagrzania się najlepiej jest 
wypić szklankę gorącej herbaty. Na po- 
wietrzu trzeba być w ciągłym ruchu i nie 
wysiadywać w alejach. parkach i ogrodach, 
jak to u nas jest we zwyczaju, zwłaszcza 
wśród zakochanych parek. Obecnie należy 
i jeść więcej. aniżeli w lecie, a zwłaszcza 
dużo tluszczów, masla, słoniny, one są bo- 
„wiem źródłem ciepla w naszem cielę i chro- 
nią do pewnego stopnia od zaziębienia į od- 
mrożenia członków. Dzieciom wątłym i ra- 
chitycznym należy dawać tran, w którym 


znajdują się życiodajne substancje, tak 
«wane witaminy, niczhędne do prawidło- 


wego rozwoju dziecka, do rozrostu kości. 
Należy obecnie sypiać dłużej, aniżeli w le- 
cie. organizm nasz bowiem potrzebuje eic- 
pla i spokoju. Bedąc spoconym i rozgrza- 
nym.. nice należy wychodzić nigdy na po- 
wietrze, bo zaziębić się bardzo lutwo, 
a przeziębienia powinien unikać przede- 
wszystkiem mający skłonność do gruźlicy, 
która po przeziębieniu zwykle się znacznicć 
pogarsza. Trzeba też unikać zadymionych 
knajp. oddychanie bowiem tem zadymio- 
nem powietrzem oddziaływa jaknajgorzej 
na pluca, potrzebujące świeżego i czystc- 
go powietrza. Z nastaniem jesieni zwykle 
wszystkie knajpy są przepemione; spędza 
się tam czas przy kieliszku, z papićrosem 
w ustach, co na zdrowie, a zwłaszcza na 
serce, fatalnie oddziaływa. bowiem tak al- 
kohoł jak i tytoń są truciznami oddziały- 
wującemi na serce. Te długie wieczory jc- 
sienne mależy poświęcić raczej na pracę 
umysłową, na ciągłe kształcenie się i dosko- 
nalenie, które jest właściwym celem życia 
człowicka i daje prawdziwe zadowolenie 
wewnetrzne. 


Dr. Wladyslaw Chodecki. 


Poświęcenie szkoły zawodowej 
cechu rzeźnickiego w Gnieźnie 


We wtorek dn. 20 b. m. o godz. 
5 ppoł, odbylo się w Gnieźnie uro: 
czyste poświęcenie szkoły zawodo= 
wej przy miejscowym Cechu Rzeź: 
nickim. Lokal szkoły mieści się w 
gnieźnieńskiej rzeźni miejskiej. 


TEATR—KINO 


TEATRY. 

WIELKI: Hrabina. 

NARODOWY: Niewicrna. 

LETNI: Dom warjatów. 

POLSKI: Fedora. 

MALY: Fura slomy. 

NIETOPERZ: Operetka „Nitouche”. 

OPERETKA Nowości (g. 7.45) „Baron 
cygański“. Rewja nowości (g. 10) „Hallo 
nowości '. 

QUI PRO QUO: (g. 7.15 i 9.30) „Moryc. 

OLIMPIA: (g. 7.15 i 9.15) „W. Damskiej 
bieliźnie. 

ELDORADO: „Złota podwiązka”. 

MIGNON: „Szalone kobietki”, 


KINA. 
APOLLO: „Hotel Imperial“. 
CASINO: Książę Orlow. 
COLOSSEUM: Noc poślubna. 
CORSO: Most śmierci. 
KOMEDIA: „Pan konsul to ja". 
CAPITOL: Berdclis książę miłości. 
FILHARMONIA: „Ca... e'est Paris!” 
MIEJSKI: Matka. 
MEWA: Dziewczęta pod kontrolą. 
MUZA: Krysia łeśniczanka. 
PAN: Hotel Imperial. 
STYLOWY: 12 Djamentów. 
WODEWIL: Car Twan Groźny. 
ŚWIATOWID: Car Iwan Groźny. 


| BAJKA: Życie za życie. 


ITALIA: Księżna gdańska. 
KOMETA: Droga zapomnienia. 


W sprawie reklam świetlnych 


Przemysłowcy i kupcy, mający 
zamiar zainstalować reklamy 
'wietlne, winni przed ich zamówie- 
niem zwracać się do urzędu inspek- 
cyjno-budowlanego magistratu, w 
cełu otrzymania informacyj co do 
warunków umieszczena rekłam. 

razie niepoinformowania się 
mogą być narażeni na niepotrze: 
bne koszty w razie niczatwierdze: 
nia reklamy w myśl nowych przes 
pisów. 


Porady gospodarcze 


Co każdy rolnik wiedzieć powinien 
o uprawie tytoniu. Na ten temat podaje p. 
M, w „Gazecie Świątecznej” następujące 
przestrogi: 

1. Nie uprawiać tytoniu bez zezwolenia 
władzy. 

2. Zezwolenie można uzyskać tylko wte- 
dy, jeśli dany powiat należy do tak zwa- 
nego obszaru uprawy. Są to w roku 1927: 
1) w woj. S/anisławowskiem i Tarnopol- 
skiem te same powiaty, eo dotychczas; 2) 
w woj. Śłaskiem pow. rybnicki; 3) w woj. 
bomorskiem' pow. grudziądzki; 4 w woj. 
Wołyńskiem powiaty: dubieński, krzemice- 
niecki, rówieński, zdołbunmowski, kowedski 
(część leżąca na poludniu od kolci Kowel 
Równo), horvchowski i wbbdzimiersko-wo- 
łyński: 5) w woj. Białostockiem powiaty: 
grodzieński, wołkowyski i augustowski; 6) 
w woj. Lubelskeim powiaty: hrubieszow- 
ski, zamojski, chełmski, tomaszowski, lu- 
hclski, krasnostawski, puławski i lubartow- 
ski, 

3. Jak i do kogo wnosić podanie o ze- 
zwolenie na uprawę, dowiedzieć się można 
4 obwieszczenia urzędowego w każdym 
urzędzie gminnym lub starostwie. Podanie 
można również wnosić wprost do Dyrekcji 
Polskiego Monopolłu Tytoniowego w War- 
szawie, ul. Nowy - Świat 4. Termin wno- 
szenia podań upływa z końcem kwietnia. 

4. Słuchać rad i wskazówck instrukfora, 
który z urzędu dogląda uprawy tytoniu. 

5. Przestrzegać wszystkich przepisów 
o uprawie fyloniu, bo inaczej narazić się 
można na kary i na zmniejszenie ceny za 
zbiór. 

6. Pamiętać, że tytoniu nie wolno upra- 
wiać na przestrzeni mniejszej niż 500 m” 
w jednej calości. 

7. Nie uprawiać tytoniu na innym grun- 
cie. niż podano w podaniu. ani nie upra- 
wiać go razem z innemi roślinami, 

8. Nie używać własnego nasienia, bo lep- 
sze dostać można bezplatnie od władzy mo- 
nopolowcj. 

9. Zebrany tytoń odstawić w całości do 
urzedu wykupu. nie zatrzymując niczego 
dla własnego użytku lub dla osób trzecich, 


meho kara będzie kilkanaście razy większa 


W Berlinie firmy, wyrabiojące „Pastę'— 
czyszczą „gralis” przechodniom obuwie. 


Å 


od ceny, za którą taki sam tytoń dostać 
można w sklepie. 

10. Pamiętać wreszcie, że należyte sto- 
sowanie się do przepisów dobrze się opła- 
ci. Jeśli grunt będzie rzeczywiście nic 
mniejszy od 500 m, otrzymuje się zalicz- 
kę. Ceny płacone przez Monopol są tak 
obliczone, żeby się tytoń lepiej opłacił od 
innych roślin. Jeżeli zaś zbiór będzie lep- 
szej jakości, otrzymać można jeszcze Nna- 
grodę. 


Zima w Zakopanem 


W nocy z dn. 15 na 16 b. m. w Zakopa- 
ncm spadł śnieg, który leżał dosyć dlugo, 
nie topniejąc. 

Nad rancm tempcratura spadła do 2 sto- 
pni poniżej zera. 
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Stalin chce porozumienia 
z państwami kapitalistycznemi 

„Neue Freie Presse“ donosi w korespon- 
deneji z Moskwy, że Stalin miał oświad- 
czyć w trakcie msamowy z przedstawicie- 
lami amerykańskiej delegagji robotniczej. 
iż monopol handlu zewnętrznego jest nic- 
zachwianą podstawą połitvki rządu sow:ce- 
kiego, Współpraca z przemysłem zagra- 
nicznym jest możliwą i nie wyklucza mo- 
żności porozumienia się na polu przemysłu 
i handlu, a może równieź w zakresie sto- 
dyplomatycznych. Zwiększenie 
wywozu i przywozu, jak Stalin oświadczył 


sunxów 
przy tej sposobności, že Rosja sowiecka 
jest gotowa podpisywać pakty o nicagresji 
aż do rozbrojenia włącznie, 
Podpisywać — wierzymy 
anak zamierza je dotrzymać? 


czy ahy je- 


Czy ziemi grozi niebezpieczeń- 
stwo 


Czlonek obserwatorium Paryskiego, zna- 
astronom Bigourtan, zapytany przez 
dziennikama paryskiego, czy wobec ciy- 
głych katastrof żywiołowych planecie na- 
szej nie grozi nicbezpieczeństwo, oświad- 
czył, że nie nalcży się przejmować nad- 


ny 


JERZY MARJUSZ TAYLOR. 


Zjawiska te są niewat- 
pliwie wysoce bolesne, uczony, nic 
sądzę jednak, ażeby mialy one sprowadzić 
niebczpicczeństwo dla naszej planety, Zic- 
mi żadne michezpieczeństwo nie grozi. 

miernie obecnemi zjawiskami sejsmicznemi 


i atmosiervcznemi. 
de dał 


Nr. 47 


Kosztowny hałas uliczny 


Prof. Denadld A. Laird, wynalazca „re- 
gistratora akustycznego”, doszedl po dłu- 
gich i sumiennych badaniach do wniosku, 
że Chicago jest najhałaśliwszem miastem 
w całem świecie. Nie jest to tylko kwestia 
dolarów, uczony bowiem 
amerykański wyliczył, że halas uliczny 
w Londynie jest sprawcą szkód w kwocie 
5 miljonów dolarów rocznie. Mianowicie, 
wskutek tego kamienne bruki, trzeba było 
zastąpić o wiele mniej trwałeini kostkami 
drewnianemi, wlicznych domach 
stytucjach rządowych musiano zaprowa- 
wazdić specjalne instalzcje, tlumiące cd- 
głosy ulicy, a wreszcie wspomnien 
licznych mieszkańcach którzy 
z powodu hałasu i 


nerwów, ale i 


owa in- 


należy 
© chorują 


są leczeni na koszt 


Co kraj — to obyczaj! W Ameryce publiczność emocjonuje się pojedynkiem 
Dempsey — Tunney — a w Hiszpanji — walką byków. 


OAI zaw 


1) 


Wety królewskie 


Jeszcze było bardzo wcześnie. 
Slońce dopiero wstawało. Na tle 
pokraśnionego od zorzy nieba widz 
niał w oddali nagi szczyt Tronu Are 
tura. Szare mgły wlokły się ponad 
nizinami, zakrywając swemi cięż= 
kiemi płatami tulące się do siebie 
domy Edynburga, oraz gęste lasy, 
porastające ok oliczne wzgórza. Po: 
śród nieprzejrzystego morza mgły 
sterczały tylko wierzcholki skalis= 
tych szczytów. Chociaż Dziewiczy 
Zamek — rezydencja królewska 
wznosił się wysoko nad okolicą, 
zbudowany na nagiej skale, jednak 
mgła otulała szczelnie jego zębate 
mury. dochodząc do połowy wysoż 
kości baszt. 

Jakób wstał z łóżka, ubrał się 
i podszedł do okna. Przez grube, 
szklane, oprawne w ołów gomółki, 
zobaczy] blask zorzy na widnokrę” 
su. Wdrapał się na framusę i otwo= 
rzył okno.Nie było to łatwo. Kró: 
lewska sypialnia mieściła się w na: 
rożnej baszcie. Framugi okienne 


były podobne raczej do wąskich ko 
rytarzyków, wykutych w grubych 
murach. 

Wyjrzał. Szara mgła zaściełała 
wszystko, ukrywając szeroki goście 
nice, wiodący od zamku na połud: 
nie. Wszędzie panowała cisza. Tyl- 
ko straż pilnująca rezydencji króż: 
lewskicj nawoływała się od czasu 
do czasu, W oddali, na zboczach 
skał Tronu Artura błyskało czer- 
wone światełko. Była to latarnia 
płonąca w nocy nad kaplicą Św. 
Andrzeja. Światełko służyło drogo 
wskazem dla okrętów płynących 
na morzu, ostrzegając je o skalise 
tych rafach wybrzeża. 

— Nie widać nic. — mruknał, 
schodząc z framugi. — Czyżby go-z 
niec się spóźnił? 

Pociasnąl sznur 
Wszedł pokojowiec. 

— Czy nie było dotąd wieści od 
hrabiego Douglasa? 

— Nic, Wasza Królewska Mość. 
Posłaniec nie powrócił dotąd. 


dzwonka. 


— Czy kanclerz — lord Crich- 
ron jest w zamku? 

— Lordz kanclerz nie wyjeżdżał 
nigdzie. Śpi jeszcze. 

Pokojowiec wyszedł z niskim 
ukłonem, a król rzucił się w ubra: 
niu na łóżko. Nie mógł jednak zaz 
snąć, Myśli tłoczyły mu się do głoż 
wy jedna za drugą. Uplanował uz 
cieczkę. Toż pomimo, że był panue 
jącym królem Szkocji, jednak fak- 
tyczne rządy sprawował kanclerz 
lord Crichtono, trzymając króla — 
dziecko w zamku jakby w niewoli. 

Miał dość tego. Dziś właśnie 
skończył dwanaście lat. Doskonale 
jeździł konno i władał mieczem. 
Strzały jego nie chybiały nigdy cez 
lu na polowaniu z sokołami. Chciał 
panować, zrzucić nienawistną opie 
ke. Krew Stuartów poczynała się 
burzyć wcześnie. 

Już raz z pomoca matki, zmylił 
czujność opickuna. Udało mu się 
zbiec. Było to dwa lata temu. Był 
znacznie mniejszy. Dwaj wierni 
słudzy wynieśli go z twierdzy w 
wiklinowym koszyku i odwieźli do 
pobliskiego zamku Stirling. 
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Niezwykły wypadek zbiorowej 
halucynacji 


W miesaue Rouen zdarzył się 
srzed kilku dniami niezwykle inte- 

esujący „wypadek zbiorowej halu- 
cynacji tłumy ludzi zgromadzone 
dokoła xaledry, przy patrywały się 
akrobatvcznym popisom nieznane- 
gso Śmiałka. który po grzbiecie ol- 
brzymiego koguta,  wieńczącego 
szczyt wiezy kościelnej, wspinał się 
do samego wierzchołka. Działo się 
to o zmierzchu koło godziny Szej. 
Zakrystjan kościelny wszedł na 
szczyt wieży, aby się przekonać, 
kilo sobie pozwala na takie karkoe 
łomne sziuki, ale pomimo skrzę: 
tnych poszukiwań absolutnie niko- 
go nie znalazł. 

Podobny wypadek zdarzył się W 
Rouen juz vorzed sześciu laty w tem 
samem miejscu. W obydwu razach 
zdaniem wielu mialo się do czy 
nienia z wypadkiem zbiorowej ha: 
iucyvnacji, Natomiast inni twierdza, 
że powndem złudzenia była popros 
stu chwiejsca się latarnia, Przy: 
twierdzona do wierzchołka wieży. 


rm 
ki 


Kościół w Sieradzu. 


Warszawska trzezwość 


W zeszlym tygodniu zdarzył się wypa- 
dek, ilustrujący najlepiej trzeźwość War. 
szawiaków. 

Wiaduktem mostu Poniatowskiego od 
strony Pragi jechała taksówka. W pewnej 
chwili, chcac wyminąć prywatny samochód 
należący do wtaściciela jednego z majat- 
ków podmiejskich, szofer taksówki skręci! 
raptownie w bok i najechal na jakiegoś 
przechodnia, który, na szczęście, poniósł 
tylko lekkie obrażenia. 

Jak się okazało, szofer taksówki byi pi- 
jany, kierowca samochodu prywatnego — 
pijany, a wreszcie połurbowany przecho- 
dzień — także pijany! 

-A zdarzyło się to w sobotę po południu, 
kiedy sprzedaż alkoholu — w leorji -- nie 
odbywa się. 


Kącik rozrywek 


Il-gi cykl zadań konkursowych 
(cykl I patrz w N-rze 44). 
Ulożył Kazimierz Bernstein. 
KWADRAT MAGICZNY 
Z liter, umieszcoznych w kwadracie, ulo- 


żyć wyrazy w ten sposob, żeby czytały się 
icdnekowo pionowo i poziomo. 


A A A A 

D G L L 

M NN O O 

O O R R 
LOGOGRYF SPORTOWY. 


Ź nastepujących sylab ułożyć wyrazy o 
podanem znaczeniu, których pierwsze lite- 
ry dadzą nazwisko znanego tennisisty, 


lan 
tu, 


Sylaby: ye, a, at, pal, miń, czyk, 
mman, mo, ski, dak, tycz. szym, da, war, 


wicz, rey, ski, ksin, 


ZNACZENIE WYRAŻÓW. 
1 Znany sprinter polski; 
Gracz. „Polonji”: 

. Wybijagacy się koldarz z W. 
Gracz Ł. K. 8-g0; 

. Gracz „ŁLegji: 

Strzelec z „Wisły ”; 

. Lekkoatleta z A. Z. $. | 
„ Penmisista polski 


APMEK 


ZADANIE PIERSCIENIOWE. 


8 


6 


n 
w 


1-4 nagroda przestępcy; 
2—4 papuga 

3—6 tveka w Jugosławji; 
1—8 przyimek 

1—8 grupa ludzi na pustyni, 


WENEDA* W TEATRZE 
PRASKIM. 


W sobotę odbedzie się inaugura- 
cja sezonu w teatrze Praskim. Wy- 
stawione będzie arcydzieło Juljusza 
Słowackiego „Lila Weneda*. 

Premjera ta rzuca pewne światło 
na kierunek, jaki obrał nowy dyrek- 
tor. p. Brummer, któremu należą za 


„LILLA 


to się słowa uznania. 
Premiera 
dziła wielkie 


„Lilly Wenedy* wzbu- 


zainteresowamie. 


RYNKI I CENY 


Notowania giełdowe 


funt szterling 
25, Wy- 


Londyn, złoty za jeden 
43.50, Berlin za 10 zl. 46.825 — 47.2 
płaty na Wawszawę i Katowice 4683 
47,05, Gdańsk za 100 zl. 57.65 — 57.57, Wic- 
deń za 100 zł. 79.09 —- 79.37, Zurych za 100 


zł 58.00. 
Dolary: 801, 8.93, 5.80. 
Czeki: Holadja 358.48, 350.45, 3575 


Londyn 43.19, 43.60, 43.35, Nowy Jork 8.93, 
895, 8.91, Paryż 35.07, 35.16, 34.98, Praga 
26.51, 26.57, 26.45, Szwajcarja 172.50, 172.95, 
17207, Wiedeń 126.06, 126.37, 125.76, Wie- 
chy 48.63, 48.80, 48.36. 
URZĘDOWA CEDUŁA 

Gicidy Zbożowej i Towarowej w Poznaniu, 

Żyto 3850 — 39.50. Pszenica 4% = 48. 
Jęczmień targowy 33 — 35. Jęczmień browa 
rowy 39 — 41. Owies 31.75 — 33.25. Mąka 
żytnia 65 proc. wł w. stand. 59 — 60.50. 
Mąka żytnia 70 proc. wl. w. stand. 57.50 — 


59, Mąka pszenna 65 proc. wł. w. stand. 
13 75. Otręby żytnie 23.50 — 2450. Rze- 
pak 55 — 60. 


Usposobienie słabsze, Obroty małe przy 
tendencji słabszej. 

BERLIN. Żyto kongresowe 681/637, 
116/117, ranko stacja załadowania 39,50, je- 
czmień kongresowy franko Warszawa 40.00, 
reszta notowań bez zmiany, 

Zbożc i nasiona oleiste za 1000 kg. loco 
stacja załadowcza, mąka i otreby za 100 kg. 
loco Berlin lącznie z workiem, inne za 100 
Lg. Pszenica march. 257 — 261, żyto march. 
247 — 250, jęczmień brow. jary 220 — 265, 
zimowy 210 — 217, owies march. 190 — 
205, kukurydza loco Berlm 196 — 197, mą- 
kat pszenna 33,/5 == 37,25, żytnia 32.75 
1 3475, otręby pszenne 15.25, żytnie 15 
rzepak 300 — 310, groch Victoria 46 — 
drobny jadalny 26 — 29, pastewny 21 — 
pelnszza 20 — 22 bk AE n 25 
24, lubin niebieski 15 — 16, kuchy rzepako- 
we 16 — 16.40, lniane 22.60 — 23.10, wytło- 
ki suche 14, Soya 20 — 20.50, płatki ziem- 
niaczamne 22.60 — 23. 


25, 


OD ADMINISTRACJI 


Prenumeratorom, zal 


egającym w opłacie, 


wysyłka pisma zostanie wstrzymana 
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Państwowy Monopol 
Spirytusowy 


Wódki czyste pierwszorzędnej jakości, mocy 400 i 450. Naj- 
prz edniejszy wyrób wódczany potrójnie oczyszczona wódka „„Wyboro- 
wa'* mocy 450. 

Obowiązkowa sprzedaż butelkowa we wszystkich handlach win i 
spirytualji oraz na kieliszki w restauracjach. 


ZRZESZENIE CECHOWE 
Chrześcijańskiego Przemysłu Wędliniarskiego 
ŻELAZNA Nr 59 WARSZAWA TELEFON Nr. 77-64 


JEDYNE FACHOWE PRZEDSIĘBIORSTWO 
pokrywające zapotrzebowanie całego przemysłu wędliniarskiego 


POSIADA NA SKŁADZIE: 
Kiszki (flaki) szelkiego gatunku 
Saletrę, sól konserwową raz sól zwyczajną 
Maszyny: kutry, wilki, szpryce, maszyny do krajania szynki 
Noże, topory, szpryce do sosów 
Wagi zwyczajne oraz automatyczne Daytona 
Fartuchy nieprzemakalne, oraz wszelką galanterję niezbędną dla 
rzemiosła wędliniarskiego 
CENY KONKURENCYJNE! 


SUMIENNA I SZYBKA OBSŁUGA 
FUSSEN. "UR EE ear 


WAŻNE DLA RUDLJĄCYCH 


Wapno, Cement; 


Wystrzegać się falsyfikatów! 


Od tat kilkudziesięciu znana nasza 


ULTRAMARYNA 


jest najlepszą farbką do bielizny. 
PRZEM.-KRNDL. ZAKŁ. CHEMICZNE 
LUDWIK SPIESS i 07M 


Sp. Akc — Warszawa 


Dachówki gliniane, 
wszelkie,eternit, kafle, klepkę dgbową 
Cegłę wszelką itd. dostarcza na termin 


D. H. „S TA M A yT“ 
(dawniej Stępniewski i Matławski) 


Wilcz 45 89. 


CZAS OPŁACIĆ 
PRENUMERATĘ 


RIOWEOJEI 


za kwartał trzeci 
KONTO P. K. O. 14264 


SPECJALNA PRACOWNIA 


Zębów sztucznych 
wszelkich systemów w złocie, platynie 
i kauczuku. 
Techn,-dentysta LEWIN, Dzika 13 


Ceny przystępne. 


Chwila uwagi 
i... rozwagi 


Ubezpieczenie na wypadek śmierci jest 
najlepszą formą oszczędności, zapewnia bo- 
wiem wypłatę całego kapitału, choćby 
śmierć nastąpiła na długo przed uskłada- 
niem owego kapitału. 

Ubezpieczenie na życie i dożycie jest 
najracjonalniejszą formą oszczędności, al- 
bowiem zapewnia nietylko wypłatę kapi- 
talu ubezpieczonemu po dożyciu przezeń 
określoncgo wieku, lecz, jeszcze, wypłatę 
kapitału spadkobiercom i w tym wypadku, 
gdy przedwczesna Śmierć ubezpieczonego 
uniemożliwiła uskładanie zamierzonej 
kwoty. 

Co szesnasty człowiek, średnio, pada 
łiarą nieszczęśliwego wypadku — jedynie 
ubezpieczenie od następstw  nieszczęśli- 
wych wypadków niweczy ich materjałne 
skutki. Ubezpieczenie od następstw nic- 
szczęśliwych wypadków to majprymityw- 
niejszy środek ostrożności. 

Nikt nie jesl pewien, czy ogień nie zni- 
weczy jego dobytku — ubezpieczenie od 
ognia ustrzeże go od ruiny. 

Każdy może paść ofiarą kradzieży — 
ubczpieczenie od kradzieży z włamaniem, 
kradzieży i rabunku jest pewniejszą ostoją 
od najmocnicjszych zamków i ono tylko 
zabczpiccza dobytek od skutków występku. 

Nie wolno wysyłać transportów, nic za- 
bezpieczywszy się od strat wynikających 
z calkowitej czy częściowej « utraty lub 
uszkodzenia. 

Najliberalniecjsze warunki daje Towarzy- 


| stwo Ubezpieczeń „PRZEZORNOŚĆC” S. 


A, plac Małachowskiego 4. 
ODDZIAŁY: w Poznaniu, Lwowie, Ka- 
towicach, Wilnie. Piotrkowie i Łodzi, 
Ajentury i ajenci we wszystkich niemal 
miastach i miasteczkach Rzeczypospolitej. 
DZIAŁY: Życiowy, od następstw nic- 
szcezęśliwych wypadków, ogniowych, od 
kradzieży, od rapunku i transporty. 


Kącik humoru 


HUMOR WOJSKOWY 
Ojicer: — Kim Irzeba być, aby mieć po- 
grzeb z kompania honorową i salwą?... 
Jeden z żołnierzy: Nieboszczykiem, 
panie poruczniku! 


Z ZAWODÓW SPORTOWYCH. 
— Ręczę że Staś będzie pierwszy u mety. 
.| ło dlaczego? 
Bo tuż za nim biegnie jego krawiec, któ- 
remu już drugi rok jest winien za garnitur. 


| w Warszawie z odnosze- | Ogłoszenia w tekście: za tekstem 
niem do domu kwart, —4.50 | 1 zł za wiersz wys. mn cała strona — 400 zł. 
A Pe 1 łam: (s. 4) Ł 2 strona 40 gr. 1 — 200 zł. 
skala" > : Wa .: wiersz wys. mm 1 łom. 1/3 A — 50 zł. 
. zagranicą —9.00 (s. 4 zł) reszta stron tekst. 35 6 n — 2 zł. 
| gr. za wiersz wys. 1 lom Ogłoszenia drobne 10 gr. 
. Numer pojedyńczy 30 gr. (s. 4 zł.) 
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